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Z pi.raciwnego obozu.
Zamieściliśmy według stenogramu dwie mowy, 

^  Sejmie wypowiedziane, w obronie rozszerzenia pra­
wa wyborczego. Ażeby czytelnicy nasi zdać sobie 
mogli dobrze sprawę ze stanowiska, przez obóz prze­
ciwny zajętego, podajemy dziś, również według ste­
nogramu, mowę generalnego mówcy p r z e c i w  rofor- 
mie wyborczej. Z pomiędzy głosów obozu przeci­
wnego wybraliśmy tę właśnie mowę, z powodu, że 
jako głos generalnego mówcy przeciw reformie, była 
°na niejako streszczeniem i najwybitniejszym wyra­
zem tego przeciwnego obozu. Czytelnicy sami sąd 
sobie o niej wyrobią — my poprzestajemy na zwró­
ceniu uwagi na doktrynerskie stanowisko szanownego 
mówcy. Porzucił on zupełnie grunt realnej polityki, 
a mówił jak  doktryner, mający teoretycznie orzekać
0 wadach i zaletach pewnych systemów wyborczych.
Mowa posła Stanisław a hr. Tarnowskiego  

w  sprawie reformy wyborczej.
żałuję prawdziwie, że wniosek p. Wójcika nie 

był przyjęty, że wszyscy ci, którzy chcieli mówić 
za wnioskiem komisyi, stracili przez to swój głos. 
Każdy z nich miał za tym wnioskiem argumenta 
oparte na studyach, których mnie brak. Zastąpić 
ich w tej mierze nie mogę i ograniczony jestem na 
zasób argumentów mniejszy, aniżelibyście panowie 
słyszeli z ust wielu. Muszę oprzeć się na tem , co 
sam wiem i sam rozumiem.

Rozumiem dobrze dwie rzeczy.
Jedną, że wszelka ustawa wyborcza musi się 

po pewnym przeciągu czasu rozszerzać na koła wię­
ksze. A drugą, że nie ma w wewnętrznych sprawach 
wszelkiego społeczeństwa sprawy ważniejszej jak  
sprawa ustawy wyborczej. Na niej bowiem zasadza 
się harmonia społeczna tego państwa czy społeczeń­
stwa a przez wpływ, jaki reprezentacya wywiera na 
jego działanie, od ustawy wyborczej zawisł także 
stopień politycznej roztropności tego państwa.

Jedno i drugie składa się koniecznie na stopień 
jego siły, jego trwałości, jego pomyślności.

W naszej dawnej Rzeczypospolitej n. p. pra­
wo wyborcze było złe i z tego wynikało, że tej ró­
wnowagi społecznej był brak i tej roztropności poli­
tycznej także, ponieważ wpływ na polityczne sprawy 
państwa przyznany był wielkiej liczbie ludzi, którzy 
interes powiatu rozumieli dobrze, ale warunków bytu 
państwa już nie rozumieli. (Bardzo słusznie).

Z tej wyjątkowej ważności ustawy wyborczej 
wynika, że jej zmiana nigdy nie powinna być doty­
kana lekko. Nigdy i nigdzie, a mniej niż gdziekol­
wiek, w państwie austryackiem, które dlatego, że 
złożone z tak  różnorodnych części i żywiołów, każdą 
sprawę  ̂wyborczą musi ujrzeć zawikłaną tysiącem 
spraw, interesów i sporów narodowych, które spra­
wę z natury rzeczy trudną, w tem państwie muszą 
robić trudniejszą niż gdzieindziej.

Czy na to był brany wzgląd dostateczny?
Hr. Taaffe rzucił to liasło ref om y wyborczej, 

przepraszam za wyrażenie nie zbyt otwarte wzglę­
dem męża stanu bardzo zasłużonego, a dziś już nie 
żyjącego, ale rzucił to hasło lekkomyślnie. Kilka 
zbiegowisk sztucznie wywołanych, to nie był dowód 
ani potrzeby ani rzetelnej woli ludności. Można było 
na nich inicyatywy tak ważnej zmiany nie opierać. 
Hr. Taaffe upadł, bo instynkt powszechny wszyst­
kich ludów i stronnictw w Austryi mówił — że spra­
wa może dla tego państwa być groźną. Przyszło mi­
nisterstwo koalicyjne. To miało dwie drogi przed 
sobą. Mogło oświadczyć stanowczo, że sprawa daleka 
od dojrzałości, zatem nie potrzeba jej tykać. Albo 
jeżeli ministerstwo uważało za rzecz potrzebną, mo­
gło było powiedzieć : bierzmy ją  w rę k ę , badajmy 
ją sumiennie i gruntownie, ale z konieczności poma­
łu i czekajmy, aż się jasne pojęcia wyrobią i objawią.

Z tych dwóch dróg obie były niezłe. Ministe- 
stwo koalicyjne wybrało trzecią — żadną!

Mówiło, że jakiś projekt w sobie nosi, że nad 
nim Pucuje, że czeka projektów od parlamentu, że, 
nie wiem co więcej —• nie zrobiło nic i upadło 
znowu.

Przyszedł hr. Badeni. Temu już wstrzymać
1 odkładać był0 trudno. Może i on miał to wyjście 
z położenia, aby powiedzieć: rzecz jest zbyt ważną, 
rząd potrzebuje rozstrząsnąć ją  gruntownie, nie sam 
przez się, ale z pomocą ludzi różnych, po części na­
wet teoretyków (w takich wypadkach teoryą gardzić 
nie trzeba) i szukać skutków takiego gruntownego 
rozpoznania kwestyi. Może tego zrobić nie mógł. 
Znalazł wyjście w kombinacyi dwóch zasad z sobą 
niezgodnych. Chciał zachować nienaruszoną zasadę

reprezentacyi interesów, na której opiera się system 
wyborczy w Austryi, a zarazem wprowadzić po czę­
ści system reprezentacyi powszechnej, reprezentacyi 
liczby, głosowanie powszechne w pewnym małym 
obrębie. Dokonać się rzecz dała, ale się nie zdała. 
Po niedługim czasie pokazało się, że wilk musiał 
chyba nie być sytym, kiedy się rzucał na ludzi na­
wet w sali obrad parlamentu, a czy koza była cała, 
niech powie Rada państwa. (Brawa, wesołość).

Sposób wyjścia z postawionej kwestyi przez 
V. kuryę nie udał się, ale hasło stoi. A takie hasło 
raz rzucone, cofnąć się nie da, i coś w tej mierze 
prędzej czy później zrobić się musi.

V. kurya jes t na środku równi pochyłej, na 
której^ nikt i nic utrzymać się nie może; V. kurya 
jest pierwszym krokiem do głosowania powszechnego. 
(Głos: bardzo słusznie).

Czy głosowanie powszechne jes t dla jakiego­
kolwiek na świecie społeczeństwa i państwa dobre? 
Wiem, że dość powszechnie za takie uchodzi i w wiel­
kiej liczbie państw europejskich i pozaeuropejskich, 
weszło nawet w praktykę. Nie dziwię się tym, któ­
rzy niezaspokojeni piątą kuryą, wołają o resztę. 
Mają ze swego stanowiska zupełną słuszność, są lo­
giczni. Ale czy ich żądanie jest dobre dla ich ojczyzn, 
dla ich społeczeństw, tego jestem  mniej pewien.

Głosowanie powszechne jes t konsekwencyą na­
turalną tego pojęcia społeczeństwa, które się wyro­
biło w wieku XVIII., ale które jes t myłnem, bo poj­
muje społeczeństwo jako zbiór arytmetycznych jedno­
stek, kiedy ono jest organicznym składem chemicznych 
pierwiastków — a reprezentacya oparta tylko na 
liczbie, na arytmetyce, na liczebnej większości, ta  
z natury rzeczy społeczeństwu, interesom, potędze, 
zdrowiu ojczyzny na dobre nie wychodzi (Brawo).

Ale może praktyka, doświadczenie, historya, 
zadają fałsz temu, co twierdzę? Proszę spojrzeć na 
historyę. Od bardzo dawnych wi,eków powtarza się 
w niej ta  sprawa rozszerzenia praw politycznych na 
koła coraz szersze, od republik greckich jeszcze. 
A ile razy to rozszerzenie dochodziło do swoich 
granic ostatecznych, tyle razy sprowadzało albo 
utratę niepodległości, albo przynajmniej despotyzm 
wewnętrzny. W  Atenach skończyło się na królu F i­
lipie. W  Rzymie przez Maryusza i Sullę na Ceza­
rze ; i szczęście jeszcze, że przyszedł Cezar, bo on 
jeden uratował Rzym i przeciągnął jego egzystencyę 
jeszcze na wieki. W  wiekach średnich, we Floren- 
eyi, widzimy demokratyczną równość tak daleko po­
suniętą, że urzędników wybierano losem, a czas ich 
urzędowania ograniczano na 6 miesięcy. Wszystko 
to było tak  piękne, tak równe w teoryi! Tylko 
w praktyce skończyło się na Medyceuszach.

# We Francyi po upadku Napoleona, za restau- 
racyi, za Ludwika Filipa była ciągła walka o roz­
szerzenie praw politycznych i walka uzasadniona. 
Ona miała racyę. Dlaczego prawa polityczne miały 
służyć tylko pewnej liczbie ludzi? Dlatego, że opła­
cali pewną cyfrę podatków? Czy to jest zasada słu­
szna? Oczywiście nie. A więc trzeba więcej; a więc 
walka pomiędzy temi dążeniami a  rządem, a więc 
upadek jednej monarchii i drugiej. Przychodzi Napo­
leon III. Ten mówił sobie, że jeżeli się dzieło rewo- 
lucyi, społeczeństwo demokratyczne, uzupełni, uko­
ronuje głosowaniem powszechnem, wtedy znajdzie się 
podstawa niewzruszona, murowana dla jeg*o cesar­
skiego tronu. Ta idea napoleońska była znów oparta 
na znajomości człowieka i historyi, na rzeczywiście 
bliskiem pokrewieństwie pomiędzy każdą daleko po­
suniętą demokracyą a każdym cezaryzmem. Napo­
leon III. wprowadził powszechne glosowanie i ono 
mu się udało pomyślnie. Pokazało się posłusznem 
narzędziem w ręku rządu.

Takiem było przez cały czas drugiego cesar­
stwa, takiem, kiedy drugie cesarstwo runęło, okazało 
się w rękach drugiej rzeczypospolitej. Gdyby zapy­
tano tego powszechnego głosowania, za czem się 
oświadcza, czy za cesarstwem, czy rzeczpospolitą — 
toby powiedziało, że za jednem i drugiem, a więc 
za żadnem, więc, że samo nie wie, czego chce, czego 
się trzyma i do czego dąży. A dlaczego ono tego 
nie wie? Dlatego, że nie jes t rzetelnym wyrazem 
myśli i woH społeczeństwa i takim, prawdę mówiąc, 
nigdy być nie może (Brawo). We Francyi staje się 
ono narzędziem w ręku władzy, czem oczywiście re­
prezentacya nigdy być nie powinna (Brawo). Tam 
kto decyduje o wyborach? Prefekt, który w jednej 
gminie obiecuje most, a w drugiej taką a taką dro­
gę, a koło pewnego miasteczka, jeżeli się uda tylko, 
obiecuje linię kolei żelaznej, gdzieś szpital itd. itd. 
Ale jeżeli tylko nie wybierzecie tego a tego prze- 
zemnie wskazanego kandydata, to zobaczycie.

I  tak, jak niezawodną większość miało zawsze

przez głosowanie powszechne cesarstwo, tak  nieza­
wodną większość ma dziś zawsze tym samym śro­
dkiem rząd republikański.

Cesarstwo trzymało w Rzymie załogę francu­
ską na obronę Papieża. Republika wyrzuca krzyże 
ze szkół, a księży i siostry miłosierdzia ze szpitali, 
a jedno i drugie jest w oczach głosowania powszech­
nego równie dobre! To jest jedna forma jego 
skutków.

Drugą jest bezrząd i rozkład państwa. Ta 
forma niestety objawiła się u nas w Polsce. Pano­
wie, wszak my mieliśmy głosowanie powszechne.

W obrębie jednego stanu tylko, o tyle może 
jeszcze mniej trudne, aleśmy je  mieli. A w jego 
skutku co? Przypadkowość każdej sejmowej sprawy 
i obrady, zależność jej od tego lub owego wpływu, 
który tę większość za sobą pociągnął, wybór posłów, 
zależący znowu od tej lub owej powiatowej, czy wo­
jewódzkiej potęgi, rozłażenie się Sejmów na niczem, 
a dopieroż elekcya!

To już najpowszechniejsze głosowanie, bo viri- 
tim — zależne tak strasznie od podszeptów i kon­
szachtów tego lub owego zagranicznego posła. Jako 
korona tego wszystkiego: liberum veto, czyli tyrania 
jednego nad wszystkimi.

To jest bezrząd, czyli druga forma skutków 
głosowania powszechnego. Dobrem ono nie jest 
nigdy, i nigdzie w żadnem społeczeństwie ani w kraju. 
Jednak skoro raz postanowionem jest, przyznaję zu­
pełnie, że odwołać się, zmazać się nie daje.

Tylko tam, gdzie go jeszcze nie ma, tam mo2e 
ten prąd dać się skierować w łożysko zdrowe i dla­
tego nie wprowadzać go należy, choćby w małym 
zarodku, ale szukać takiego prostego naturalnego 
łożyska. Z 5-tą kuryą stoimy na połowie równi po­
chyłej ; na tej pochyłości nikt się utrzymać nie potrafi. 
Trzeba czegoś, co ma podstawę równą i pewniejszą, 
jjakaż ta  może być?

Ustawy wyborczej, zupełnie dobrej nigdzie nie 
ma i zapewne nigdy nie będzie. Ale się trzeba sta­
rać o taką, któraby była możliwie dobrą, a są pe­
wne warunki, które taka mieć musi, pewne znaki, 
po których taką można poznać.

A więc która ustawa wyborcza jest dobrą?
Oto ta, która daje wyraz rzetelny, prawdziwy 

woli, myśli i interesu ludności i ta, która sprawia, 
że wybory odbywają się ze świadomością wyborców, 
dlaczego temu a nie innemu oddają swoje głosy.

W takim razie, czy ten zakres wyborów jest 
ciasny, czy szerszy, czy wybrani posłowie będą mą­
drzejsi albo mniej mądrzy, taka reprezentacya może 
być dobra, bo jest prawdziwą.

Jakim sposobem do niej dojść? Jakie jej wszy­
stkie zasady ? Nie żądajcie panowie odemnie, żebym 
wiedział to, czego dotąd nikt na świecie nie wska­
zał. Wszelako zdaje mi się, że są pewne znaki, po 
których taka dobra ustawa wyborcza daje się poznać.

Na przykład, jeżeli ustawa wyborcza ma być 
rzetelnym wyrazem woli i myśli ludności, to sądzę, 
że wybory powinny się odbywać w obrębie małym, 
gdzie się ludzie dobrze między sobą znają i gdzie 
mogą naprawdę zdać sobie sprawę, z jakiego powo­
du temu a nie innemu dają swój głos i chcą go mieć 
swoim posłem.

Gdzie tylko to koło wyborcze rozszerza się na 
kilka lub kilkanaście tysięcy ludzi, tam ta  rzetelność 
woli staje się wprost niemożliwą. Tam wybór będzie 
zależał nie od woli wyborców, lecz od przypadkowej 
większości, bo porozumienie między nimi jes t niemo­
żliwe. Ci wyborcy nie znają się między sobą, nie 
wiedzą jedni o drugich, nawet materyalnie nie mają 
sposobu spotkać się i porozumieć.

Co z tego wynika? — Wynika, że za nich po­
rozumiewają się ludzie prowadzący tę sprawę: i to, 
co ma być wyrazem woli, opinii i interesu tego spo­
łeczeństwa, staje się w rzeczywistości wyrazem, my­
ślą ldlku, kilkunastu przywódców, którzy musieli 
zyskać lub podejść zaufanie tych wyborców. (Bardzo 
dobrze). To nie jest poseł wybrany przez wyborców, 
to jest poseł poddany im przez tego lub owego, 
który przypadkiem potrafi ich sobie zyskać. Ci, któ­
rzy słusznie — nie przeczę — dbają właśnie o czy­
stość i rzetelność swoich wyborów, którzy się tak 
bardzo obawiają, by wpływ zewnętrzny ich nie pro­
wadził, by stali na swoich własnych nogach, — im 
się tylko zdaje, że na własnych stoją nogach i że 
wybierają tego, do kogo sami mają zaufanie! Oni 
tylko słuchają innych, dają się prowadzić. A dlacze­
go i przez kogo?— i to najsmutniejsze — tego zbyt 
często sami nie wiedzą.

Gdyby zapytać tego lub owego włościanina: 
panie sąsiedzie, nie wierzysz temu, który obok ciebie 
mieszka od pokoleń, a może od wieków, którego
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znasz jt%0 człowieka porządnego, który nie zdobił 
aie złego tobie, ani twemu ojcu, ani dziadowi, a mo­
że zrobił i co dobrego — temu nie wierzysz. i \v ie -  
rzysz takiemu, który przychodzi z całego świata,
0 którym nie wiesz nic, skąd jest, jaki jest, cżego 
na prawdę chce, — temu oddajesz swoje zaufanie, 
a poddajesz swoją wolę. Dlaczego? Dlaczego? Rżecz 
ludzka! Dlatego, że trafił w twoją słabą stronę,^ dla­
tego, że pochlebił twoim słabościom, dlatego, że nie 
raz to, co myślisz, albo robisz złego, tłómaczytyako 
dobre, — dlatego, że nie raz gwałty, dochodzące aż 
do utraty ludzkiego życia, on przedstawia jako 
krzywdę wiejskiego ludu! (Brawo.)

A więc sposób wybierania w wielkich okręgach, 
naprzód jest w swoim rezultacie przez swoją przy­
padkowość i zależność od ludzi niepewnych dla wszel­
kiego społeczeństwa i wszelkiej ojczyzny niebezpie­
cznym, potem jest z natury swej złym, bo nie jest 
rzetelnym i prawdziwym wyrazem myśli i ? woli 
ludności.

Kto szczerze i naprawdę tę ludność szanuje, 
kto  ̂chce, żeby prawa polityczne wykonywała, ten 
powinien ją  przestrzedz przed tym wielkim zbioro­
wym sposobem wyborów, bo tą  drogą do skutku nie 
dojdzie ona nigdy.

Mądrzejsi ludzie niż ja  zastanawiali się nad 
tą kwestyą wiele.

Między innemi rzucili myśl taką, czy natural­
nym, wskazanym okręgiem wyborczym nie byłaby 
gmina? czy terenem, polem głosowania powszech­
nego nie powinnaby być raczej gmina? Tutaj znają 
się wszyscy między sobą; wiedzą, kto prawy a  kto 
podejrzany; komu można wierzyć a komu nie; — 
wiedzą, dlaczego mu dają swoją ufność i tutaj żaden 
pokątny agitator nie przyjdzie burzyć przy wyborach 
do Rady gminnej. W  dziełach Playa jest gdzieś ta  
myśl głosowania powszechnego do Rady gminnej 
a Rad gminnych jako ciał wyborczych do Sejmu. 
Nie wiem, czy to jes t dobre, ale wspominam tę myśl 
jako wskazówkę.

Potem, kto ma wybierać? Czy każdy ma prawo 
wyboru ?

Naturalnie! wszyscy ludzie są równi; dlaczego 
więc jedni mają wywierać wpływ na losy ojczyzny 
przez to, że wybierają, a drudzy nie? to wielka nie­
sprawiedliwość. Ale niesprawiedliwość mniemana, nie­
sprawiedliwość tylko z tego stanowiska fałszywego, 
które pojmuje społeczeństwo jako kupę piasku, 
w której każde ziarnko jest osobne, a  pomiędzy niemi 
nie ma żadnej spójni.

Ale społeczeństwo nie jes t kupą piasku, tylko 
organizmem; każda jego składowa część w repre­
zentacji kraju ma swoje prawo i swoje miejsce zna- 
leść powinna. Czy zaś każdy dla teao, że go Pan 
Bóg stworzył i dwadzieścia cztery lat na świecić 
trzyma, czyż każdy taki ma prawo wpływać na losy 
kraju? Nie! nie! Prawo głosowania obywatel ma 
z pewnością, ale zależnie od obowiązków, jakie wzglę­
dem swego społeczeństwa spełnia.

Ten obowiązek jes t rozmaity; od najtrudniejszego 
i najwyższego stanowiska namiestnika i kardynała 
Metropolity aż do najniższego wyrobnika i rzemieśl­
nika. Ale ten obowiązek, ten stały zawód, to powo­
łanie, ta  stała czynność i zajęcie, czyli to wszystko, 
co człowieka ze społeczeństwem łączy, co go robi 
jego członkiem pożytecznym i co sprawia, że ten 
człowiek w ogólnem dobru społeczeństwa widzi dobro 
swoje i swojej rodziny, to wszystko dopiero daje mu 
prawo do wywierania wpływu na losy kraju.

Zatem głosowanie powszechne ojców rodzin, jak 
się ten Francuz w yraża: ojców rodzin nie w znacze­
niu ludzi żonatych i ojców, ale ludzi, którzy są głową

Z n iw y  ludowej.

0 skrzydlatym pustelniku opowieść.
Wyszedł raz góral w Pioniny po skarby, bo 

znudziło mu się ubogie wciąż życie. Trzody nie miał, 
ziemia nie rodziła mu nawet jęczmienia, a uty^ymy- 
wał się tylko z tego, co zarobił od gości, przewo­
żąc ich do Szczawnicy Dunajcem. Czasem najmował 
się też za przewodnika, bo znał dokładnie wszyst­
kie szczyty, przełęczy, kotliny, jeszcze z czasów, 
gdy trudnił się kłusownictwem, z którego dawniej 
utrzymywała się jego rodzina wyłącznie. Byli więc 
w niej ludzie niezmiernej odwagi i strzelcy sławni 
w tych stronach.

Dziad jego zginął, wybrawszy się raz na kozi­
ce. Przepadł bez wieści i nawet zwłok jego nie zna­
leziono już nigdzie. Zapewne stoczył się w prze­
paść. Ojciec też poszedł za dziadem i śmierć zna­
lazł na turniach podczas śnieżnej zawiei, nie mogąc 
trafić do domu.

I jego też wciąż coś w góry ciągnęło od dzie­
cka, więc biegł do nich i znikał na dwa dni lub trzy, 
a czasem na dłużej. Górale mówili, że szuka czegoś 
po turniach.

Podejrzewali, że skarbów...
, kam nie zwierzał się nikomu z  celu swych 

gors Kich wycieczek, mówił tylko, że nogi mu z sie-
1 zen a sztywnieją, więc je musi rozchodzić.

ozeKai na sposobność już długo, aż gdy po

jakiegoś gospodarstwa, przedsiębiorstwa, rzemiosła, 
handlu, najdrobniejszego ale jakiegoś, dalej adwokaci, 
notaryusze, lekarze, profesorowie, wszystkie zawody 
wyzwolone, księża, jednem słowem wszyscy ci, którzy 
mają stały obowiązek, pewne zajęcie i czynność, 
wszyscy ci, co społeczeństwu na jednem miejscu 
służą, ci niech będą objęci powszechnem prawem gło­
sowania, czy płacą podatku 100.000 zł. czy jednego 
centa, czy są bardzo uczeni, czy nie umią pisać i czy­
tać — to wszystko jedno. Ale ten człowiek luźny, 
który miejsca stałego nie ma, który jest jak ptak na 
gałęzi, a nawet gorzej, bo ptak ma gniazdo a on 
nie — ten, co dziś tu, jutro tam, dziś dziennikarzem 
jutro dyurnistą przy jakiemś przedsiębiorstwie a po­
jutrze może aktor przy jakiej wędrownej trupie, lub 
nie wiem co jeszcze, ten z łada wiatrem noszony po 
kraju, który nie ma własnego miejsca, ale go dopiero 
przez wybory dla siebie szuka (głosy: bardzo dobrze) 
ten cło głosowania powszechnego należeć nie powi­
nien, czy ma lat 24 czy 60.

Ale może kto na to powie, że ustawa wyborcza 
oparta na tej zasadzie byłaby bardzo arystokratyczną, 
że to przywilej! Takiej ‘arystokracji się nie bójmy. 
Toby była arystokracja obowiązków i czynności, się­
gająca od najwyższych sfer kościoła i państwa, aż do 
najdrobniejszego rzemieślnika i wyrobnika, .a wyłą­
czająca tylko trutniów.

Dużo mówiono o pośrednich albo bezpośrednich 
wyborach. Bezpośrednie wybory są złe, dlatego wła­
śnie, że w takiej niezmiernej liczbie. Dlatego, że 
przez niezmierną liczbą są przypadkowe i zależne 
zawsze od zręczności i powodzenia tego, który lepiej 
umie dąć w jakąś trąbę czy dąć w jakiś żagiel i swoją 
łódkę pod nim posuwać.

Głosowanie pośrednie jest lepsze. A jeśli kogo 
razi to, że własność mniejsza ma wybory dwusto­
pniowe, pośrednie _ a miasta i własność większa wy­
bierają bezpośrednio, to wyznaję, że w tychkuryach 
wolałbym zaprowadzenie wyborów pośrednich — wię­
ksza własność nie miałaby tego za ujmę honoru 
i przyjęłaby bez hałasu i oburzenia — aniżeli wy­
bory i głosowanie bezpośrednie wszędzie.

Społeczeństwo nie jest kupą piasku, ani korcem 
żyta lub grochu, którego każde ziarnko osobną jest 
dla siebie całością, a innych się nie trzyma. Społe­
czeństwo jest składem różnych części, z których 
każda ma swoje prawa i swoje przeznaczenie i ka­
żda w reprezentacyi być winna, jeżeli ta  reprezen- 
tacya ma na prawdę być podstawą społecznej równo­
wagi i politycznej roztropności w państwie. Dlatego 
uważam ustawę -wyborczą, opartą na zasadzie repre­
zentacji interesów w kuryach, za zdrowszą, lepszą, 
aniżeli ta, która się opiera na liczbie.

To co do kwestyi zasadniczej.
A teraz dlaczego proponowana przez pp. W eigla 

i towarzyszy kurya piąta dziś w naszym Sejmie po­
żądaną się wydaje ? Dlatego właśnie, że jest zarodem 
i początkiem tej fałszywej zasady wyborczej, której 
skutki i naturę przed chwilą wyłożyłem.

Pierwiastku złego, choćby'w d o z i e  najmniejszą), 
w ustawy wprowadzać nie trzeba, bo on się rozrośnie 
i wszystkie stosunki sobą zarazi.

A jeżeli mówimy, że nie można odsądzać od 
tego prawa tutaj w kraju ludzi, którzy je posiadają 
w państwie, by nie powiedzieli, że państwo jest im 
matką a kraj macochą, to odpowiem, że zapewne 
skarżyć się tak będą, jeżeli, co przypuszczam, że 
się stanie, znajdą się przjrjaciele, którzy im tej 
skargi podszepnąć nie zaniedbają. Ale lepiej narazić 
się na niezaspokojenie czasowe pewnych warstw 
ludności, aniżeli na wprowadzenie fałszywej zasady 
w to. co jest samą podstawą politycznego życia

niezwykle łagodnej zimie nasłała wczesna wiosna, 
a z wielu jarów i przepaści zniknęły śniegi, 
wziął narzędzia górnicze i poszedł szukać złota po 
skałach.

Znał Pioniny od dziecka, bjd na Trzech Koro­
nach, Ostrej Skale, Sokolicy, Bereściku, więc^ prze­
bywszy Dunajec, począł iść znanemi sobie ścieżkami.

Szukał po jarach, czarnych przepaściach, wspi­
nał się na ostre iglice, bo wiedział, iż w takich to 
miejscach kryją się skarby najczęściej, dlatego ich 
nikt nie znalazł dotychczas. # # t

Tymczasem słońce było coraz niżej skał i zbli­
żał się wieczór.

Doliny i wąwozy poczęły w mrok zapadać nąj- 
pierwej.

Źdawało się, że zaludniają je jakieś olbrzymie
0 ciężkich kształtach potwory, które się zbiegły tu­
taj na nocną naradę. Od nich szedł szmer jakiś 
dziwny i wiał chłód ku szczytom. Światło wspinało 
się na nie i jaśniały żółto-pomarańczowem blaskiem, 
a tu i ówdzie świeciły jak roztopiona lawa płaty 
śniegu po stokach.

Najpierw oślepiająco białe, stały się lekko ró­
żowe, potem krwawe, aż z każdą chwilą ciemniejąc, 
znikały z oczu powoli. Jeszcze sanm szczyty 
błyszczały chwilę, jak świętojańskie świetliki na łą­
ce, a potem to już noc nastała zupełna tak cicha, 
że słychać było szum odległego Dunajca.

Wówczas góral przykucnął pod skałą i usnął.
Śniły mu się ogromne skarby, całe góry złota

1 drogich kamieni.

tego w kraju i skutecznych, pożytecznych czynności 
tego Sejmu.

Jaka. jes t potrzeba, jaka jest dobra zasada wy­
borów w naszym kraju, o tem myślmy bardzo sta­
nowczo. Zastanawiajmy się bardzo głęboko i czasu 
pod tym względem nie traćmy. Wiem doskonale, że 
żadna ustawa wyborcza na dłuższy czas doskonałą 
być nie może i że każdą trzeba od czasu do czasu 
poprawiać. Tjiko nie trzeba się brać do poprawy 
pierwej, zanim się wie, jak się poprawić chce. Nie 
trzeba rzucać haseł, obietnic zmian, pomiędzy ludność, 
zanim się wie, kiedy ta  zmiana nastąpi i wT jakim 
zakresie nastąpi.

Robić inaczej byłoby popełnić ten błąd lekko­
myślności, który pociągnął za sobą upadek hr. 
Taaffego, a potem bardzo wiele nieszczęśliwych wy­
padków w Austryi.

Zatem nie odsyłajmy nawet do Wydziału kra­
jowego. Takie odsyłanie byłoby już wskazówka, że 
się coś gotuje, że się na coś zanosi, byłoły obudze­
niem oczekiwań i nadziei, byłoby utrzymywaniem 
ludności w niepokoju oczekiwania. A tymczasem 
nie wiemy, co im dać możeny, bo nie wiemy wszj^scy, 
jak tu jesteśmy, co jest do dania dobre a có nie. 
Dopóki tego nie wiemy, nie róbmy nadziei żadnych. 
I  dlatego, panowie, komisya wyborcza wnosi przejście 
do porządku dziennego nad tą  sprawcą.

Przed chwilą p. Szczepanowski powiedział, że 
wielkie reformy wyborcze w Anglii dokonywały się 
prawie bez wyjątku ręką konserwatystów. Dlaczego ? 
Dlatego, że dokonywały się wtedy, kiedy potrzeba 
była dojrzałą i kiedy zakres tej potrzeby i forma, 
w jakiej powinno jej być dane zadośćuczjmienie, 
były wyraźnie określone. Kiedy to nastąpi, bądźcie 
panowie pewni, że choć my nie Anglicy, zwłaszcza 
nie Roberty Peele, z pewnością reformie wyborczej 
przeciwni nie będziemy.

Dziś jesteśmy stanowczo tego przekonania, że 
dobro naszego społeczeństwa każe nam przejść do 
porządku dziennego nad podejmowaniem tej sprawy 
już teraz. Tyle w ogólności.

A teraz mały dodatek. Wniosek p. Weigla i 
towarzyszy chce uszczęśliwić uniwersytety prawem 
wyboru posłów, zamiast wirylnego głosu rektora, 
jala dziś posiadają; dobrodziejstwem, o które te 
uniwersytety wcale nie prosiły. (Wesołość). Bardzo 
słusznem jest, aby uniwersytety były reprezentowane 
w Sejmie, ale też i są reprezentowane przez swoich 
rektorów, a taki rektor jest przecież przez uniwer­
sytety wybierany. To jest rodzaj pośredniego wyboru 
do Sejmu.

Uniwersytety doskonale wiedzą, wybierając re­
ktora, że będzie on zasiadał w Sejmie, a więc gdy­
by nie chciały go mieć swoim posłem, toby go nie 
obierały sWoim rektorem. Zmiana zaś tego sposobu 
i wprowadzenie wyboru posłów do ciał uniwersyte­
ckich naraża te ciała na polityczne sprzeczności, 
spory, może walki. Te zaś są zupełnie niepotrzebne 
w ciałach, przeznaczonych do tego, by młodych ludzi 
do publicznego życia sposobić, ale nie trudzić się 
bieżącymi politycznymi zapasami, które często stają 
się zatargami. Taka zmiana mogłaby źle wpłynąć 
na charakter i poziom naukowy uniwersytetów, ma­
jąc trudnić się tylko nauką, wprowadzać jakieś ró­
żnice polityczne i obniżać przez to wartość tych za­
kładów. Z naszych dwóch krajowych, żaden by tej 
zmiany nie pragnął i przyjąćbjT jej nie chciał.

Tô  są powody, dla których proszę panów także 
w imieniu własnem i tych, którzy na mnie swoje 
prawo głosu złożyli, proszę, byście byli łaskawi gło­
sować za wnioskami komisyi. (Brawa i oklaski):

Brał je pełnemi garściami, bawił się, podrzu­
cał w górę i słuchał z przyjemnością odgłosu, jaki 
sprawiały ^upadając na skałę. Świeciły przytem tylu 
barwami i tak silnie, że omal nie zajaśniała łuna 
na niebie. Potem począł się długo tarzać w złocie 
jak w piasku, aż zmęczony zupełnie usiadł nare­
szcie, lecz bał się odejść, by mu nie zabrał kto 
skarbów. Czuł ogromną radość ze szczęścia, które 
go spotkało przed chwilą.

Gdy się obudził, było już biało na świecić i 
gwiazdy gasły na niebie, lecz słońce jeszcze nie we­
szło. Zewsząd wiał wilgotny chłód ranny, a skały i 
wątłe krzewy wyglądały, jakby się myły przed "chwi­
lą, by się ze snu rozbudzić zupełnie.

Nie czekając, aż się słońce pokaże, góral pu­
ścił się w dalszą drogę czemprędzej, tak go gnała
gorączka zdobycia ukrytego skarbu. Znowu wcho­
dził w jary tak głębokie, że dna prawie widać nie 
było, a chociaż śmierć nieraz zajrzała mu w oczy, 
nie zważał na nic, taka się w nim wyrobiła zuchwa­
łość. Tam, gdzie się już nie mógł uczepić krzew 
żaden, on znalazł zawsze miejsce na nogę lub 
rękę.

Gdyby go kto ujrzał w chwili, gdy uczepiony
do skały spoglądał w dół odważnie, myślałby,, że to
jakaś dusza zmarłego kłusownika włóczy sięąfó prze­
paściach.

Tak mu minął dzień jeden i drugi, aż się trze* 
ciego pod Trzy Korony zapędził.

Przypomniał sobie skrzydlatego pustelnika, 
który tam żyje na szczycie, i cały czas spełza na
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Wiadomości polityczne*
Szkoła kadetów w  W arszawie. Z War­

szawy donoszą:
Opracowany został projekt założenia w War- 

szawfe gzfcoły kadetów. Jak wiadomo, myśl tę pod­
rósł pierwszy książę Imeretyński i pierwszej chwili 
stanowczo się temu sprzeciwiano. Obecnie myśl przy- 
pblekła się już w formę wyraźnie określonego pro­
jektu.

W ykład religii. Birżew. Wied. donoszą: 
fp „Ażeby usunąć  ̂ dostrzegane z roku na rok 

W wielu szkołach miejskich i wiejskich parafialnych 
naszych gubernij zachodnich małe postępy uczniów 
wyznania rzymsko-katolickiego, dyrektorowie miejsco­
wych szkół ludowych wydali zezwolenie, dopuszcza­
jące księży, nauczycieli religii, do prowadzenia wy­
kładów dla uczniów katolików w lokalach szkolnych 
po 2a godzinami zwykłemi“.

Socyalizm  na W ęgrzech. Ruch socyali- 
styczny na Węgrzech przybiera miejscami zatrwa­
żające rozmiary. Jeden z wybitnych węgierskich pu­
blicystów, Rohonczy, charakteryzuje genezę tego ru­
chu w następujący sposób:

„Jeżeli się weźmie kartę geograficzną i ozna­
czy na niej czerwonemi chorągiewkami okolice, opa­
nowane ruchem agrarno-socyalnym, to się spostrzeże 
że socyalizm rozszerza się podobnie, jak epidemia, 
w kierunku rzek. Powstał w komitacie Bekeskim, 
poszedł na południe do Czanad, Czongrad, Torontal, 
aż wreszcie znalazł przystań na północy w Paks“. 
Ogólna nędza robotnicza jest żyznem polem dla so- 
cyalistycznej agitacyi. Propagatorzy czerwonego inter- 
nacyonału wpływają na robotników, aby zerwali kon­
trakty pracy, zawarte na najbliższą wiosnę i lato. 
W całych Węgrzech odzywa się głos: ratujcie nas 
przed rewolucyą! Środki ratunku trudne.

Rząd zamyśla na razie ograniczyć wolność 
prasy i zgromadzeń. Zamiar ten natrafia zarówno 
w kołach parlamentarnych, jak i szerokiego społe­
czeństwa, na bardzo poważny opór. Ministerstwo 
rolnictwa utrzymuje, że ruch miejscami n. p. w ko­
mitacie szabołskim ma charakter komunistyczny. 
W Budapeszcie postanowiono wstrzymać się na ra­
zie z wszelkimi krokami doraźnej sprawiedliwości. 
Rząd nie chce (dopokąd będzie można) wprowadzać 
stanu wyjątkowego, jako niezgodnego z duchem XIX. 
stulecia. Wojsko i żandarmerya rozbijają formalnie 
obozy w zajętych agitacyą socyalistyczną okoli­
cach, aby ją stłumić w razie potrzeby, bagnetem.

Gubernatorem niemieckim w Kiao-Czau ma 
zostać jeden z wyższych oficerów marynarki, pra­
wdopodobnie kapitan Rosendahl. Niemcy nie organi­
zują na razie administracyi, — nie znając jeszcze 
obcego gruntu. Natomiast wzięli się do pobudowania 
sieci dróg i  połączenia portu z kopalniami węgla.

„Macierz polska" —  i jej Encyklopedya,
Mamy przed sobą sprawozdanie „Macierzy pol­

skiej " za rok ubiegły. Ze sprawozdania tego widać, 
że instytucya ta, której kuratorem jest marszałek kra­
jowy hr. Stan. Badeni, a zastępcą kuratora czcigodny 
ks. arcybiskup Issakowicz, pracuje gorliwie w ramach, 
sobie zakreślonych.

W roku ubiegłym .Macierz* sprzedała 27.668 
egzemplarzy swych wydawnictw ludowych — i uzy­
skała z tego źródła 3.160 zł. (o 400 zł. więcej, ani­
żeli w roku poprzednim). Nie wliczano w tę sumę do­
chodu z „Kalendarza Niedzieli“ na r. 1898, który 
w części swej literackiej całkowicie poświęcony Mickie­
wiczowi (jako w roku jubileuszowym) do dnia 28 gru­
dnia r. ż. zupełnie został wyczerpany. Nadto „Macierz* 
obdarzyła w r. 1897 większą lub mniejszą liczbą ksią­
żeczek (ogółem 532 egzemplarzy) czytelnie ludowe pol­
skie w Stanach Zjedn. półn. Ameryki, niektóre szkoły 
i czytelnie krajowe, wreszcie biblioteki więzienne.

Oprócz tygodnika ludowego Niedzieli, pod re- 
dakcyą p. Tadeusza Czapelskiego i „Kalendarza",
0 którym wyżej, „Macierz" wydała w roku ubiegłym 
rzecz nową „O legionach polskich" (z rycinami w rok 
setnej rocznicy legionów) i ponowiła edycye dawnych 
książeczek „O budowie zagród włościańskich" i „Ży. 
wot św. Wojciecha"; zarządziła nadto druk dalszych 
egzemplarzy „Pana Tadeusza4*, tak, że. obecnie już
60.000 egzemplarzy tego poematu znajduje się w rę­
ku czytelników. Głównem zresztą wydawnictwem, jakie 
podjęła w r. 1897 „Macierz" była 100-tomowa Ency­
klopedya dla ludu, której ukazał się już tom pierwszy.

Na r. 1898, rok jubileuszu Adama, przygotowuje 
energiczna ta instytucya wybór dalszych utworów wie­
szcza w jednym tomie, co wraz z „Panem Tadeuszem" 
złoży się na kompletne niemal wydanie ludowe Mi­
ckiewicza — za 20 centów.

Stąn finansowy „Macierzy" przestawiał się w r. 
1897, jak następuje: 10.737 zł. 75 ct. dochody,
9.777 zł. 99 ct. wydatki. Na rok bieżący pozostało 
w gotówce 959.76 zł., nadto fundusze w efektach — 
38.092 zł. 25 ct.

Niewątpliwie, najpoważniejszym czynem „Macie­
rzy polskiej" było w roku ubiegłym rozpoczęcie wy­
dawnictwa „Encyklopedyi" dla ludu i wogóle warstw 
mniej oświeconych. Tom I. tej Encyklopedyi, blisko 
50-arkuszowy, już się ukazał na widok publiczny; tom 
II. gotów cały w rękopisie, postępuje szybko w dru­
ku — i za parę już miesięcy opuści prasę. Dzieło to 
stanowić ma i stanowi zbiór niezbędnych wiadomości 
z różnych gałęzi wiedzy ludzkiej, dostępny dla ludu, 
tani, zwięzły, treściwy. Leży przed nami tom pierwszy 
tej książki, obejmujący litery A—K i liczący około 
1000 stron druku. Przyznać należy, iż będzie to po­
dręcznik ogromnej użyteczności dla najszerszych, pod­
stawowych warstw naszego społeczeństwa. Znaczenie 
książki, jako środka edukacyjnego, może być nieobli- 
czone.

Rzecz opracowana sumiennie; robota bynajmniej 
nie tandetna, ale poważna, jak rzadko. Naczelnym re­
daktorem Encyklopedyi jest prof. dr. Ludwik Finkel, 
a nazwiska kilkudziesięciu współpracowników dają gwa- 
rancyę pracy sumiennej pod każdym względem. Cena 
przytem niesłychanie tania. Za 100 arkuszy druku
1 zł. 50 ct.

Encyklopedya „Macierzy" Zasługuje tedy na jak 
najszersze rozpowszechnienie. Rzeczą inteligencyi na­
szej popierać ją  najenergiczniej i starać się , ażeby 
się znalazła w rękach ludu. Co do objętości równa 
20-tu małym książeczkom, Encyklopedya będzie jednem 
z  pamiątkowych wydawnictw „Macierzy4*,

modlitwie, a tylko po korzonki roślin zlatuje w do­
liny niekiedy.

Słyszał o nim od dziecka od tych nawet, któ­
rzy go nâ  własne widzieli oczy, gdy zbłąkanych 
w śnieżnej zamieci sprowadzał w dolinę. Myślał 
chwilę, czy ma wejść po skarby, boć przecie był już 
tam nie jeden i nie znalazł nic zgoła.

— „A może ich pustelnik pilnuje ?£t...
I począł się wspinać do góry od strony Du­

najca po prawie pionowo uciętej ścianie.
Kamienie usuwały mu się pod nogami, spadając 

w głuchą przepaść, co chwila mógł się w nią stoczyć 
bez nadziei ratunku, lecz chęć zdobycia skarbów 
gnała go naprzód brutalnie. Worek z narzędziami 
zarzucił na plecy, ażeby mieć wolne ręce i przy­
lgnąwszy całem ciałem do skały, pełzał do góry. 
Wreszcie stanął na wystającym kamieniu i po raz 
pierwszy może w życiu uczuł strach niezmierny, bo 
u nóg miał przepaść najeżoną skałami, a do góry aż 
do szczytu sterczała naga, jak nożem ucięta ściana.

— Zginę! Przemknęła mu myśl przez głowę 
i przykląkłszy na kamieniu, objął go silnie rękami.

Tymczasem wiatr niósł z dołu mgłę szarą i 
gęstą.

Przyćmiła wnet słońce i wszystko dokoła i gnała 
gdzieś niespokojna bez celu przed siebie. Gdy wy­
pełniła już szczeliny i wąwozy, że nic zgoła widać 
nie było, zatrzymała się nagle, a wówczas góral 
spostrzegł, że wraz ze skałą, do której się uczepił 
przed chwilą, goni gdzieś w przestwór z niesłychaną 
chyżością. Dunajec nie niesie tak szybko porwanej 
lodzi, jak pędziły z nim skały w obłokach.

Przymknął oczy i czekał, aż minie to wszystko.
W tem uczuł, że go ktoś bierze za rękę.
Przed nim stał pustelnik z  długą, siwą brodą 

w brązowej włosiennicy, a u ramion miał skrzydła

gubiące się w mgle. Twarz miął niezmiernie jasną 
i prawię przeźroczystą z  białości. Schylony ujął go 
prawą ręką, a palcami lewej przesuwał paciorki 
różańca.

Potem nie wiedział już, jak, którędy szedł 
i jak długo prowadził go pustelnik, dosyć, iż znalazł 
się na szczycie Trzech Koron.

Mgła znikła już prawie zupełnie, tu i ówdzie 
tylko goniły się małe obłoczki.

Widział Czorsztyn, ruiny Niedzicy, Czerwony 
Klasztor w parowie przy ujściu Lipnika i Dunajec, 
jak uciekając od pól, które mu zieleniły brzegi do­
tychczas, wciskał się między nagie skały, a ode­
pchnięty od jednych, wpadał na drugie ze złością, 
a gdy mu i tam dalszą zagrodziły drogę, skręcał 
w bok nagle i pełen piany i szumu wlewał się 
w zdobytą szczelinę tak gwałtownie, jakby chciał 
unieść ze sobą wszystkie skały i szczyty.

Stał chwilę i patrzał, a pustelnik trzymał go 
wciąż za rękę licząc paciorki różańca. Potem spo­
strzegł, że nie ma już przy nim nikogo, tylko się 
W dół zsuwa na obłoku powoli. Przed sobą miał 
nagą ścianę Trzech Koron wybieloną od słońca, 
a tak gładką, jak blaszany dach Czerwonego 
Klasztoru.

Wszystko, co widział i co przeszedł przed 
chwilą, 4 wydawało mu się snem tylko, nie wiedział 
ani gdzie jest, ani po co wybrał się w góry.

_ Dopiero, gdy spostrzegł tu i ówdzie wijące się 
żyłki drogiego kruszcu, przypomniał sobie cel całej 
wyprawy i wyciągnął ręce czemprędzej, by uczepić 
się skały.

Wówczas runął w przepaść, a odbijając się od 
sterczących po drodze kamieni, wpadł do Dunajca.

Odtąd w tem miejscu wciąż pieni się rzeka.
Bolesław Błażelc.

KROM KA.
Lwów, 22 lutego. 

U u tro  :
-— 23 lutego, Środa, Popielec f  Rom .
-— Wschód słońca o godzinie 7 minut 3 rano, za­

chód o godzinie 5 minut 26 wieczorem.
— Dnia tego roku 1863, bitwa pod Małogoszczą pod 

dowództwem Langiewicza.
— p  godz. 5 popołud. walne zgromadzenie Towarz. 

muzycznego.
— Ó godzinie 7 wieczór w teatrze hr. Skarbka: 

„Koncert kompozytorski Noskowskiego"
,Co się też  nie dzieje w naszym kochanym 

Lwówku! Mogą cię, człowiecze w środku miasta i obić 
i  ograbić — a nikt cię nawet nie obroni... Na dowód 
— wypadek następujący:

W niedzielę, po dziewiątej wieczorem, pani J., 
żona urzędnika, matka kilkorga dzieci, wyszła z domu 
przy iĄ. Łyczakowskiej, żeby odprowadzić siostrzenicę 
swoją'ąa ul. Kopernika. Kiedy odprowadzona panienka 
przybija do domu, wybiła godzina dziesiąta, wobec 
czegor pani J., chcąc wrócić do siebie na Łyczaków, 
obejrzała się za dorożką, której wszakże w pobliżu 
właśnie w tej chwili nie było. Ledwie uszła kilka kro­
ków, opodal pałacu Potockich, na ul. Kopernika, napada 
na n i^ :jakiś obcy człowiek, porządnie odziany, z po­
zoru rzemieślnik, i obsypawszy przyzwoitą kobietę gra­
dem obelg i wyrażeń prostackich, zaczyna ją bić.

Dama wyrywa się, woła głośno pomocy, ale da­
remnie: napastnik chwyciwszy ją  za barankową pele­
rynę, zamierza uderzyć kobietę w głowę. Na szczęście 
zjawia, się na pustej zresztą ulicy, przechodzący tam­
tędy jakiś poważny mężczyzna inteligentny w towarzy­
stwie Awóch synów dorosłych.

Napastowana kobieta zwraca się tedy do nadcho­
dzących z błaganiem o pomoc. Nieznajomy pan radzi 
jej jednak udać się z tem do policyanta — jakkolwiek 
stójkowego w pobliżu nie było na lekarstwo. Mimo 
kilkakrotnych próśb, nieznajomy oddalił się — a pani 
J. byłaby się stała pastwą napastnika, gdyby me do­
rożka, która nareszcie zjawiła się przypadkiem w tej 
stronie i do której na pół żywa kobieta — nawiasem 
mówiąc, chora — schroniła się natychmiast. Smutna 
rzecz, że człowiek inteligentny odmówił pomocy napa­
stowanej kobiecie, mimo, że go o to prosiła, — ale 
rzecz jeszcze smutniejsza, że w uHcy takiej, jak Ko­
pernika, położonej niemal w śródmieściu, wieczorem, 
w kilka minut po dziesiątej, mogą się dziać bezkar­
nie rozboje, którym nie może przeszkodzić zresztą 
nieobecna straż bezpieczeństwa publicznego.

Czytelnia katolicka zostanie założona w Sta­
nisławowie. Uczyniono już w tym celu pierwsze kroki. 
Czytelnia ta stać się ma punktem ogniskowym dla 
pracy społecznej w duchu katolickim.

O ttynia koło Stanisławowa. (Od naszego 
koresp.). W szeregu ostatnich wieczorków tegorocznego, 
bardzo u nas ożywionego karnawału odznaczył się prze- 
dewszystkiem „piknik" urządzony dnia 19 bm. stara­
niem komitetu zabawowego naszego kasyna w dworku 
p. B red ta przy oświetleniu elektrycznem, przy dość li­
cznym, zastępie zaproszonych gości miejscowych i oko­
licznych, szczególnie ze Stanisławowa. Dość powiedzieć, 
że do pierwszego kadryla stanęło blisko 40 par, a więc, 
jak nń nasze stosunki, zastęp dość liczny. Tańczyliśmy 
też ochoczo z naszemi paniami, które w skromnych 
ale gustownych toaletach zjawiły się licznie na tym 
wieczorku.

Wieczorek urządzony staraniem komitetu „straży 
ochotniczej", gdzie zebrało się całe obywatelstwo miej­
scowe, które nigdy nie ociąga się od udziału tam, gdzie 
idzie o cel wzniosły* powiódł się pod każdym względem.

Naczelnikiem stacyi kolejowej wOttyni, po zmar­
łym Pospischilu, został mianowany p. Soboń, naczelnik 
stacyi1 w Morszynie, który w tych dniach obejmuje 
urzędowanie.

JEołomyja. (Od naszego koresp.). Zarząd od­
działu galic. Towarzystwa dla ogrodnictwa i pszczelni- 
ctwa otwiera uroczyście kurs sadownictwa w dniu 1 
marca b, r. o godzinie 4 po południu w sali ratuszo­
wej dla 240 podoficerów i szeregowców, którzy — na 
podstawie zezwolenia komendy korpuśnej we Lwowie, 
wskutek prośby zarządu, a za poparciem miejscowego 
komendanta majora Ruttnera zgłosili się z chęcią po­
bierania nauki sadownictwa. Aby sprawie tej nadać 
charakter poważniejszy, zaprosił zarząd do współudziału 
w tej ‘Uroczystości członków swych za pośrednictwem 
miejsibwej gazety, a osobnemi pismami starostwo, kor­
pus óicerski załogi miejscowej, Radę powiatową i Radę 
gminną. Żołnierz nasz, którego Towarzystwo potrafi 
przekonać, ] że sadownictwo i pszczelnictwo nietylko 
stworzyć może nieprzebrane źródło dochodów dla bie­
dnego rolnika naszego — wróciwszy do domu, nietylko 
sam pracować będzie w kierunku wskazanym *— lecz 
przykładem dobrym i innych zachęci do pracy tak po­
żytecznej. Gdyby to w całem wojsku przynajmniej 
w trzecim roku służby uczono obowiązkowo chłopa 
naszego nauki gospodarstwa — gdyby na pamiątkę 
wysłużenia we wojsku obdarowywano go choćby tylko 
10 szłachetnemi drzewkami— jakto zarząd wspomnia­
nego Towarzystwa czynić zamierza, — za lat 15, a naj­
więcej za lat 20 nie poznałby nikt tej biednej, bezdrze- 
wnej Galicyi naszej. Szczęść Boże tak szlachetnej 
pracy.

E j u  d e  P i n s
flakonik 50 ct. y . litry 80 et. 

Rozpylacz od 25 ct, <lo a ztr.
I)

Jest znakomitym i z niczem nieporównanym środkiem 
do odświeżania i desinfekeyonowania powietrza do od­
dychania dla cierpiących na choroby piersiowe, nada­
jąc pokojomuzdrawiającychwłasnośći lasów szpilkowych.

Nabyć można jedynie w DROGUERYI

LEO NA MENICESA
w e L w ow ie n i. K aźm terzow sk* 19.



„SŁOWO POLSKIE® Nr. 46, z dnia 23. lutego 1898.

Samobójstwo w CJserniowoach. Antoni 
Follak,, 30-letni rysownik w biurze przedsiębiorstwa 
kolejowego Grossa, zastrzelił się w ogrodzie miejskim 
w Czernic wcaełi. W kieszeni denata znaleziono tylko 
fotografię młodej kobiety. Pollak stracił właśnie posadę 
u Grossa i przypuszczają, że z tego powodu odebrał 
sobie życie.

Skarga z K anady. Pisma ruskie podają wy­
mowny list, jaki otrzymał w tych dniach starosta koc- 
maniecki, na Bukowinie, od jednego z mieszkańców 
swego starostwa, Rusina, obecnie emigranta w Ka­
nadzie.

List brzmi, jak następuje:
„Pośród mojej biedy przypomniałem sobie, że 

pan mówił, ażeby pisać o tera, co i jak dzieje się tu­
taj w Kanadzie. Pwedewszystkiem piszę do pana i 
proszę: nie trzeba wydawać nikomu paszportów, bo 
ten kraj, to nie Kanada, ale Sybir. Kto tylko tu przy­
jechał, ten opłakuje swą goriką dolę. Pola, które tu 
rozdają, nie zdadzą się na nic, bo jestto albo piasek, 
albo kamienie. Co lepsza ziemia, to już rozebrana, 
W miastach ani podobna wyżyć: ciasno i gorzko. Je­
dnam słowem, bieda bez końca. Na jesień wracam do 
domu i będę się starał odzyskać, co straciłem. Tak to 
„panują" ludzie w Kanadzie. Sługa pokorny

D ym itr Samborski, w Winnipeg,
Dnia 26 lutego 1897.“

Wszelkie komentarze do tego listu są chyba 
zbyteczne,

Tina di Lorenzo. W głośnej sprawie tej ar­
tystki włoskiej donosi nasz korespondent z Budape­
sztu pod dniem 20 b. m. — w dalszym ciągu nastę­
pujące szczegóły:

Wczoraj odbył się pojedynek na pistolety‘-mię­
dzy Dyonizyuszem Pazmandym a Armandem Falćonim 
(nie zaś Faccanonhm), kuzynem panny Lorenzo. Strze­
lano na 30 kroków, z jednorazową wymianą kul, 
z gładkich pistoletów (czas 30 sekund). -Palcom strze­
lił w przeciągu 5 sekund, lecz chybił, Pazmandy zaś 
oddał swój pistolet jednemu ze sekundantów, który 
strzelił w ziemię. Pazmandy z góry uprzedził sekun­
dantów swoich, że strzelać nie będzie. Po pojedynku 
wręczył Pazmandy Falconiemu list do panny Lorenzo, 
w którym ją przeprasza. Przeciwnicy podali sobie rę­
ce. Pan Faccanonii, którego wyzwał Pazmandy, żądał 
od Pazmandy’ego cełern uniknięcia pojedynku, by wy­
zwał 4-ch innych panów, którzy wraz z nim podpi­
sali odezwę, krytykującą postępowanie Pazmandy^go. 
Pazmandy oświadczył, że wyzwał p. Faccanoniego dla 
tego, że mu przysługuje prawo wyzwania któregokol­
wiek z tych, którzy go obrazili; co się zaś tyczy p. 
Brasy, nauczyciela szermierki, który jako pierwszy się 
podpisał, to nie uważa za potrzebne wyzywać go, gdyż 
Brase przed kilku laty dwom panom odmówił satysfa- 
kcyi, właściwie nie wyznaczył nawet sekundantów. Hr. 
Keglevieh oświadczył, że ponieważ stanął w obronie 
bezbronnej kobiety bez zamiaru obrażenia Pazman- 
dy’ego, wręcz odmawia dania satysfakeyi. Tak więc 
sprawa, którą przez kitka dni całe Węgry się zajmo­
wały, zakończyła się bez przelewu krwi. Tina di Lo­
renzo zdaje mi się nie ma teraz już powodu gniewa­
nia się na Węgrów, gdyż oprócz niezliczonych wień­
ców i bukietów wywiezie z Pesztu mnogo monety 
i wiele miłych wspomnień. Bezwiednie zrobiono jej 
szaloną reklamę — a to dużo znaczy, Banhidy .

D la  Częstochowy. Czytamy w dziennikach 
warszawskich: Na prośbę 14-tu osób, wniesioną ich 
imieniem do jenerał-gubematora warszawskiego przez 
mieszkańca miasta Warszawy, pana K., nastąpiło ze­
zwolenie na zbieranie ofiar dobrowolnych do wysokości
15.000 rs.,celem sprawienia za tę sumę 14 stacyj 
IVlęki Pańskiej z bronzu i umieszczenie ich w murze 
naokół świątyni na Jasnej Górze. W myśl udzielonego 
zezwolenia, zbieranie ofiar na cel powyższy odbywać 
się może bądź drogą kwesty, bądź przy pomocy odezw 
w dziennikach miejscowych.

H enryk Sienkiew icz oczekiwany jest w po­
łowie marca w Odesie, gdzie ma wy głosić dwa odczyty 
o współczesnej literaturze polskiej i francuskiej. Dono­
szą o tem Petersb. Wiedbni.

Milioner-lekarz. Niedawno zmarł w Moskwie 
wskutek choroby rdzenia pacierzowego prof. Grzegorz 
Zaeharyn, który leczył cara Aleksandra III; wraz 
z profesorem Leydenem z Berlina. Liczył lat 69 ; w r. 
1896 zaprzestał swych klinicznych wykładów w uni­
wersytecie.

Poważne pisma lekarskie rosyjskie, które go nie­
raz ostro traktowały za jego pyszałkowatość i lekce­
ważenie lekarzy wogóle, jak naprzykład Wracz, poświę­
ciły mu krótkie nekrologi; natomiast w prasie codzien­
nej rosyjskiej, znajdujemy oceny jego działalności, głó­
wnie traktujące o obszernej praktyce nieboszczyka,
0 jego kolosalnym majątku (domy, majątek Kurkino
1 kapitały), o jego eudactwie, graniczącem z maniactwem: 
osobliwie, gdy był wzywany do chorych; o jego traf­
nych rozpoznawaniach choroby, wysokich honoraryach 
n. p. i 9r tysięcy rubli za kilka godzin od pewnego 
kupca w Odesie, 6 tysięcy rubli za dobę od Brodzkiego 
w Kijowie, dwa tysiące rubli- w przejeździe ze Spały 
od niedawno zmarłego hr. L. Krasińskiego, pięć tysięcy 
rubli było ustanowioną taksą za wizytę lekarską do

etersburga, 50 rubli zwykle płacili mu przychodzący
pacyenci w mieszkaniu doktora;, lekarzom nigdy nie
U i ęor?dył a to dętego, że etyka lekarska nie 
pozwala brać oa kolegów hoaorarymn

,r o b o d a i C2y nie najbogatszym był ze 
wszystkich współczesnych znakomitości lekarskich, nie 
tylko Europy, ale i Ameryki -  nazwać go śmiało mo­
żna krezusem lekarskim. Nie jedna tylko praktyka 
zrobiła mu czteromilionowy majątek, ale jednocześnie

i gra na giełdzie, ponieważ zaprzyjaźniony był z pewną 
moskiewską firmą, bankierską, a miał do tego żyłkę.

Pochodził podobno z żydów.
Zaeharyn zapisał 500.000 rubli, ale nie na szpi­

tale i kliniki, nie dla wdów i sierot po lekarzach po­
zostałych, nie na jakieś iństytucye dobroczynne dla 
cierpiących, których taka masa jest w Rosyi, ałe na 
szkółki cerkiewno-parafialne w saratowskiej gubernii, 
skąd był rodem. Ale za to lekarz-milioner ani jednemu 
biedakowi w życiu swoim nie udzielił darmo pomocy 
lekarskiej, a jego wysoko wygórowane hónorarya sa- 
telici-asystenci tłómaczyli tem, że Z. chce podnieść 
w publice wartość pracy i wynagrodzenia lekarzy. Fa­
ktem jest, że żaden z bogatych rosyjskich kupców nie 
umarł bez porady d-ra Z., grubo mu się nie opła­
ciwszy,

N iezw ykły powód skłonił do samobójstwa 
niejakiego Karola Joannę, profesora w liceum w Caen. 
Ów pedagog przez całe życie dążył wytrwałe, wśród 
tysiąca przeszkód, do otrzymania stopnia „officier d’Aca- 
deraie“. Wreszcie po długoletnich trudach osiągnął aka­
demickie palmy. Uciecha zasłużonego męża nie trwała 
jednak długo. Parę tygodni temu przed sądami pary- 
skiemi toczyła się sprawa o handel owemi palmami, 
prowadzony przez niższych urzędników w ministerstwie 
oświaty. Wyczytawszy sprawozdanie z procesu, Karol 
Joannę popadł w rozpacz, widząc, że to, o co się 
przez lat 40 szlachetną pracą dobijał, stanowi przed­
miot frymarku i że dekoracya, którą nosi, udzielana 
jest ludziom, nie posiadającym żadnego do niej prawa. 
Samobójca kończy w te słowa list, pozostawiony do 
komisarza policyi: „Zabijam się, bo żyć dłużej nie mo­
gę w stuleciu, tylu nadużyciami splamionem“.

W ilh e lm  B a ie n s i, którego nazwisko wmiesza­
ne było do jednego ze skandalów politycznych pary­
skich, a mianowicie w sprawie Lebaudy, stawać bę­
dzie w tych dniach przed sądem w New Yorku, pod 
zarzutem, kradzieży brylantów, B.alensi był maklerem 
giełdowym w Paryżu. Zrujnował się doszczętnie, gdy 
za pośrednictwem aktorki Marsy udało mu się poznać 
olbrzymio bogatego, lecz trzymanego w kurateli przez 
rodzinę Maksa Lebaudy, przezwanego „cukierniczką“, 
bo ojciec jego zrobił majątek na cukrze. Balensi w naj­
rozmaitsze, bezecne sposoby, nadużywał dobrej wiary 
owego młodzieńca, a po jego śmierci wmieszany był 
w proces, który skompromitował kilku oficerów. Ba­
lensi uciekł przed odpowiedzialnością i osiedlił się 
w Filadelfii pod nazwiskiem Belwood. Kupował i sprze­
dawał rzadkie książki, starożytności, znajdował przy- 
tem czas okradać jubilerów i zastawiać klejnoty ukra­
dzione. Zarządzono w mieszkanki jego śledztwo i zna­
leziono kwitów lombardowych na ogólną sumę 25.000 
dolarów,

Ośmioletni podróżnik. Do New-Yorku przy­
był w tych dniach na parowcu „Palatia“ 8-letni Ste­
fan Stymelski, który bez. opieki starszej osoby odbył 
podróż przez morze. Ojciec jego mieszka w Galena ' 
BI, w Ameryce od lat już kilku. Udało mu się oszczę­
dzić tyle pieniędzy, iż mógł spowadzić swą żonę i dwoje 
dzieći mioszkające w Królestwie. Posłał tedy żonie 
pieniądze na podróż i Stynielska wyjechała do Ham­
burga. Przybywszy tam jednakowoż, przekonała się, że 
nie wystarczy, jej pieniędzy na opłacenie biletu okrę­
towego dla wszystkich: pozostawiła więc chłopca w za­
kładzie dobroczynnym; a sama z drugiem^ dzieckiem 
tu przyjechała. Stąd posłano dla chłopca pieniądze na 
podróż i nakoniec cala rodzina się znowu połączyła. 
Ośmioletni wojażer odbył swą podróż morską, pod 
opieką współpasażerów, bez przygody.

Z  B r a z y l i i .  San Geliciano (stan Rio Grandę 
do Sul, Brazylia) utworzyło się za staraniem ks. Ma­
cieja Pięcha dnia 6 stycznia b. r. Towarzystwo oświaty 

Czytelnia imienia-Adama* Mickiewicza". Uprasza ona 
o ofiary w książkach.

Korespon&encya Bedakcyi. Mardiros iv R. 
Mimo troskliwych poszukiwań, nie mogliśmy w liście 
Pańskiego przyjaciela odkryć ani odrobiny humoru.

M agistrat m. Lwowa ogłasza, że dla wysłu­
żonych. ipędoficęrów wakują - następujące posady : do­
zorcy więźniów przy sądzie krajowym w Krakowie, 
leśniczego 3 klasy w obrębie dyr., domen i lasów we 
Lwowie. W obrębię dyrekćyi kolei państwowych we 
Lwowie będzie prawdopodobnie w I. półroczu 1898 ta­
kże do obsadzenia kilka posad dla podoficerów.

W olne posady. Magistrat miasta Lwowa ogła­
sz a n e  dla wysłużonych podoficerów, wakują nastę­
pujmy posady: 1) kilka posad drogomistrzów przy 
władzach budowniczych w Galicyi, i 2) 10 posad zwro­
tniczych prZy dyrekćyi kolei państwowych w Krakowie, 
obsadzić się; mających w ciągu I. półrocza 1898 r.

Bliższych informacyi udzieli kompetentom miejsco­
wym departament IV. B. magistratu, zamiejscowym zaś 
właściwe starostwo.

Posada urzędnika pomocniczego do lustracyi 
rachunków gmin. kąs pożyczkowych jest do obsadzenia 
przy wydziale Rady powiatowej lwowskiej. Termin do 
24 lutego.

Konkurs na posadę notaryusza, opró­
żnioną wskutek zgonu śp. Jana Pogonowskiego w Rze­
szowie, ogłasza Izba notaryalna w Tarnowie. Termin 
do dnia 10 marca.

Sześć posad aspirantów jest do obsadzenia 
w okręgu dyrekćyi kolei państwowej w Stanisławowie. 
Kandydaci muszą być wykształceni technicznie. Termin 
1 marca. •yU-, - 1

Pierścionki włosienne po 40 ct, i wyżej, 
oznaczające kajdany, wyrobu weterana, który w usłu­
gach Ojczyzny w 1863 T/ wszystko stracił i dźwigał mo­

skiewskie kajdany, są do nabycia we wszystkich pięciu 
handlach M. Ludwiga, przeważnie ul. Halicka 1. 14.

Zm arli;
W Stanisławowie, Karol Klapper, dozorca mostów 

kolei państwowych, lat 33.
Zmarli we Lwowie:

Dnia 16 lutego b. r. Andrijciów Maksymilian, lat 
23, porażenie płuc. — Romanowski Stanisław, synza- 
robnika, dni S, zanik ogólny. — Bartischan Slawe, żona 
blacharza, lat 56, udar mózgu. — Morawski Stanisław, 
syn ślusarza, lat 2, wodogłowie. — Waschitz Hene, 
żona handlarza, lat 38, gruźlica. — Tennenbaum Sa­
lamon, syn szkolnika, lat 2, zanik ogólny. ■— 1 wy­
padek śmierci przedwcześnie urodzonego. Razem 7 
osób.

Zapiski literackie i artystyczne.
Repertuar teatralny. W teatrze hr. Skarbka:
We wtorek (po raz 3-ei) „Livia Quintilla“, ope­

ra, w 3 akt. Z. Noskowskiego.
W środę: Koncert kompozytorski Zygm. Noskow­

skiego, z łaskawym udziałem Tow. śpiew. „Lutnia“, 
oraz artystów i orkiestry teatru.

W czwartek (po raz 4) „Livia Quintilia“ , opera 
w 3 akt. Ż. Noskowskiego.

W piątek „Dama kameliowa“, dramat w 5 akt.
A. Dumasa (syna).

W sobotę popoł. o g. pół do 4-tej (dla młodzie­
ży szkolnej) '„Zbójcy", tragedya w 5 akt., 11 odsłon. 
Szylera.

Nakładem  Czytelni Polskiej, wydawanej 
w Krakowie, wyszedł w dalszym ciągu tom UL, za­
wierający część pierwszą P a m i ę t n i k ó w  k we s t a ­
rz a,  Ignacego Chodźki.

Czytelnia Polska daje dwa tomy na miesiąc 
czyli 24 rocznie. Tom każdy obejmuje 10 arkuszy 
druku. Cena za 24 tomy, t. j. 240 arkuszy druku 
w ciągu roku wynosi 6 zł. Każdy tom osobno kosztuje 
25 ct.

Autor „W icka i W acka" p. Z. Przybylski 
napisał nową trzyaktową komedyę p.t. „Państwro mło­
dzi11. Rzecz ta odznacza się werwą niepospolitą i pełna 
jest wesołych sytuacyj.

Gabryela Morska Pop ław ska, była arty­
stka sceny krakowskiej, dnia 27 b. ro. wystąpiła po 
raz pierwszy na scenie angielskiej w mieście St. Leo- 
nards w sztuce przerobionej z powieści Ouidy pod tyt. 
„Ćmy" w roli księżnej de Sonnaz. Wszystkie pisma 
miejscowe wyrażają się o naszej rodaczce z najwyż- 
szem uznaniem. Artystka miała przed sobą andyto- 
ryum złożone z arystokratycznych sfer londyńskich, St. 
Leonards bowiem, jako wspaniałe miejsce kąpielowe 
i jedna z najpiękniejszych miejscowości w Anglii, 
o,nadzwyczaj łagodnym klimacie, jest ulubionem miej­
scem zimowego, pobytu tamtejszych wybrańców fortu­
ny. St. Leonards jest. połączone z drugiem miastem 
Hastings. — Mieszkańcy (przeszło 70.000) posiadają aż 
trzy teatry.

S  s a H  s ą d o w e j .
LWÓW, 22 lutego. 

Cavałeria rusticana.
Dnia 9 listopada z. r. w lasku , leżącym poza 

•wsią w Leszczatowie, znaleziono na gałęzi wiszące 
martwe zwłoki kobiety. Była to 45-letnia Darka, żona 
włościanina Hawryły Midziana, sposób zaś, w jaki wi­
siała, oraz jej kalectwo, brak palców u ręki praw ej^ 
aż nadto wskazywały, że została tu dokonaną zbro­
dnia. Podejrzenia zwróciły się w pierwszej zaraz chwili 
przeciwko Midzianowi.

Hawryło Midzian, chłop młody jeszcze, liczący 
lat 34, na jedno oko ślepy, — robi wrażenie istoty 
bezmyślnej, zmysłowej.

Ożenił się z Darka nie z miłości, była bowiem 
starszą od niego i kaleką do tego — poszedł tylko za 
namową ojca. Później zapałał namiętną miłością, o ile 
uczucie to nazwać można miłością — do 41 lat liczą­
cej wdowy Barbary Linarezukowej i stosunek fen utrzy­
mywał ku ogólnemu zgorszeniu wsi całej.

Hawryło nic sobie z tego nie robił, wreszcie skło­
nił Linarczukową, że sprowadziła się do jego domu — 
kochankowie nie znajdowali więc odtąd żadnej prze­
szkody. Żona Midziana — rzecz szczególna — nie znała 
wcale uczucia zazdrości, a nawet, jak zeznaje oskarżo­
ny i razem z nim posądzona o współudział w zbrodni 
Barbara — pomagała mężowi do dopięcia upragnionego 
przez niego celu.

Dnia 9 listopada Hawryło przyniósł z karczmy 
wódkę, napił się z żoną, następnie zaś wybrał się z nią 
do lasu po drzewTo. W lesie, jak zeznaje, żona prosiła 
go o to, aby ją powiesił, bo ona jest mu zawadą na 
świecie. Czuły małżonek usłuchał niewinnej prośby, 
okręcił sznurek od batoga około jej szyi i powiesił na 
drzewie.

Następnie czekał pod drzewem tak długo, dopóki 
Darka nie przestała dawać oznak życia, poczem na­
krył jej chustą głowę i poszedł najspokojniej do domu. 
Po wykryciu się zbrodni, gdy podejrzenia zwróciły się 
przeciwko niemu, wypierał się początkowo spełnienia 
ohydnego czynu, aresztowany jednak, przyjął z rezy- 
gnacyą nową dolę i przyzuał się do winy. Powołano 
kilkunastu świadków. Co do niektórych szczegółów 
ma być zarządzona tajna rozprawa. Bronią oskarżo­
nych adw. dr. S u m p e r  i obr. Do mi c z e k .  Rozprawa 
potrwa dwa dni.
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S t& m eław ćw , 21 lutego.* 
.-,wo as przed la t 12-tu.

i. ii..;;-;wykią sprawę sądził w tych dniach 
te& u,...! ratujszy. Oskarżoną była żebraczka Marya 
Ssyjewiczowa o dzieciobójstwo, jakoby spełnione jeszcze 
*  roku... 1887.

\y owym czasie — przed laty 12-tu — będąc 
Nużącą w Zagwoździu, Szyjewiczowa powiła dziecko, 
któremu dano na imię Józefat. Ojcem chrzestnym 
chłopca był niejaki Przylipiuk, kucharz dworski, który 
też po opuszczeniu przez Szyjewiczowa Zagwoździa, 
parokrotnie, przy spotkaniu, pytał się, co się stało 
2 dzieckiem. Odpowiadała mu różnie, dość bałamutnie.

Ostatecznie stracili się z oczu i spotkali pono­
wnie dopiero po latach, w roku zeszłym, w Stanisła­
wowie. Tu przylipnik powziął stanowcze podejrzenie, 
że Szyjewiczowa popełniła dzieciobójstwo, tem bardziej, 
że jak się dowiedział, jeszcze w listopadzie r. 1887 
wykopano na brzegu Bystrzycy w Piasecznej zwłoki 
jakiegoś niemowlęcia. Faktem jest, że Szyjewiczowa 
nie umiała powiedzieć, co się stało z jej dziecięciem.

Pomimo tej okoliczności, przysięgli zaprzeczyli 
pytanie o jej winie. Szyjewiczowa została uwolniona.

Podróż hr. Eugeniusza Zichyego
do R osji i A z ji *)•

(List oryginalny „Słowa Polskiego").
Budapeszt, 16 lutego.

Mieliśmy już w pierwszych dniach b. miesiąca 
wyjechać, tymczasem potrzebnych nam pozwoleń na 
przewóz broni, książek i kart geograficznych nie wy­
słano jeszcze z Petersburga do rosyjskiej ambasady 
w Wiedniu. Hrabia Gołuchowski doniósł jednak w tych 
dniach Zichyemu, że co najpóźniej za dni 10 będą już 
wszystkie papiery w Wiedniu. W pierwszych więc 
dniach marca wyjeżdżamy.

Dwa tygodnie temu spędził hr, Zichy kilka dni 
w Berlinie, by w chińskiej ambasadzie wystarać się
0 listy polecające do wicekrólów i mandarynów" ró­
żnych prowincyj niebieskiego państwa.

Sprzyja nam bardzo ta okoliczność, że jeden 
z członków ambasady chińskiej został podczas bytno­
ści Zichyego w Berlinie mianowany członkiem „Je­
menu" t. j. rady ministrów i ten właśnie obiecał nie- 
tylko ułatwić nam podróż przez Chiny, lecz nawet wy­
słać przewodników i potrzebną nam eskortę naprze­
ciwko nas do Irkucka.

By czytefaikowi nie wydało się dziwnem, czego 
właściwie szuka hr. Zichy w Chinach, uważam za ko­
nieczne udzielić dokładnych w tej mierze wyjaśnień.

Wiadomą jest rzeczą, że w roku 1240 po bitwie 
pod Mohi (albo Sajó), hordy mongolskie oprócz (300.000?) 
niewolników zabrały z sobą wiele skarbów i archiwa 
węgierskie. Łupy te znajdowały się początkowo w da­
wnych stolicach mongolskiego państwa, mianowicie 
w Mugdenie albo Karakorum. Zachowały się one po­
dobno po dziś dzień w pagodach i klasztorach chiń­
skich i o ich wydobycie właśnie idzie Zichyemu.

Chińczycy począwszy od IV. w. po Chr., zajmo­
wali się historyą Hunów i Madyarów. Niektóre z tych 
dzieł jako to : podróże pielgrzyma Fa-hiena po Indyach
1 Azyi centralnej od 399—414 po Chr. opisane przez 
niego w książce pod tytułem: Foehoue-Ki (tłumacze­
nie Abla Remusata wydane w r. 1834 przez Klapro- 
tha), podróże Hiuen-Tsanga od 629—645 po Chr. po 
krajach na zachód od Chin położonych, encyklopedya 
historyka Ma-twan-lina w 348 tomach z XIII. stulecia 
p. n. Wen-hien-tung-kao (krytyka starożytnej historyi), 
której ostatnie 25 tomów zajmują się historyą narodu 
Hiung-nu (Hunów) i z nimi spokrewnionych narodów, 
a w końcu książka p. n. Juan-szi z r. 1223, która 
zajmuje się historyą narodów Kaukaz zamieszkujących 
a więc i Madyarów, — zdecydowały Zichyego do pod­
jęcia dalszych poszukiwań w bibliotekach chińskich.

Mamy . również nadzieję odszukania dawnej sto­
licy Mongołów Karakorum, które to miasto po dyna- 
styi Dżingischana przez orkan piaskiem zasypanem zo­
stało. Odkrycie to było by nie tylko dla historyi Wę­
grów ale i Polaków wielce ważnem. W ogóle jest bar­
dzo prawdopodobnem, że uda nam się oprócz węgier­
skich także i polskie odnaleźć mannskrypta, dlatego 
też ma hr. Zichy zamiar zatrzymać się we Lwowie, 
celeni dłuższej narady z waszymi historykami, ma bo­
wiem, nadzieję, że uda mu się od nich dowiedzieć, czy 
nie zabrali Mongołowie-Tatarzy podczas swych licznych 
napadóv/ na Polskę dokumentów, mogących mieć war­
tość historyczną.

Jestem przekonany, że hr. Eugeniusz znajdzie po­
trzebną mu pomoc i że lwowscy uczeni zadowolnią jego 
ciekawość.

Pobyt kilkotygodniowy w Tyflisie i jego okolicy 
ma na celu wytropienie śladów języka węgierskiego, 
po pierwsze bowiem, przez 8 wieków mieszkali na 
Kaukazie Węgrzy, czy też ich przodkowie; po drugie 
zaś Kaukaz jest mało znany, czego dowodzi już ta 
okoliczność, że istnieją tam szczepy, których język, 
z wyjątkiem 20—30 słów są zupełnie nieznane.

Rzecz więc bardzo prawdopodobna, że uda nam 
się odnaleźć w tym nowożytnym chaosie babilońskim 
także ślądy języka, czy też narodu z węgierskim spo­
krewnionego.

Zdaje się, że z przyczyny niepokojów w Afgani­
stanie i Beludżystanie będziemy zmuszeni wrócić do 
Europy drogą morską, w każdym razie dotrzemy je-

*) Zob. nr. 31 „Słowa Polskiego* z d. 6 b. m.

du&k przez pustynię Gobi do Pekinu, a i to ładny spa­
cer, bo 1470 wiorst trzeba jechać konno albo na wo­
zie przez okolicę pustą i smutną, jak samo jej już 
imię „pustynia głodu" (Gobi) dowodzi.

Długość całej drogi do Pekinu wynosi 25.000 ki­
lometrów, z tego zaś połowę można tylko konno albo 
wozem odbyć.

Na dziś koniec; z Tyflisu więcej wam napiszę.
Józef Banhidy .

S e j m  k r a j o w y .
S I  posiedzenie S  sesyi, VII. okresu.

Lwów, 22 lutego. 
Zagajenie. — P etycye. — Skład deputacyi 

do cesarza.
Posiedzenie zagaił marszałek hr. Badeni  do­

piero o godzinie 11. Odczytano kilka petycyj — po- 
czem marszałek zaproponował liczbę i skład depu­
tacyi do cesarza. Deputacya ma składać się z 29 
posłów' pod wodzą marszałka krajowego. W skład 
jej mają wTchodzić: ks. biskup Czechowicz, ks. biskup 
krakowski Puzyna., posłowie Ahrąimmowicz, Barwiń- 
ski, Bojko. Borkowski, Czartoryski, Dunajewski, Dzie- 
duszycki Wojciech, Groldmann, Gorayski, Gołuchow­
ski, Jaworski, Jędrzejowicz Adam, Koziebrodzki, 
Kramarczyk, Małachowski, Mandyczewski, Piniński, 
Potocki Andrzej, Potocki Roman, Romanowicz, Szcze­
panów ski, Stadnicki, Tarnowski Stanisław, Wodzicki, 
Zajączkowski, Zaleski, Zamoyski.

Na wniosek dodatkowy Eksc. J a w o r s k i e g o  
uchwalono w skład deputacyi przyjąć także byłego 
prezydenta ministrów hr. Kazimierza Badeniego,  
oraz upoważnić marszałka do tego, aby w razie, gdy­
by ktoś z wybranych posłów nie mógł brać udziału 
w deputacyi, marszałek mógł, sam zamianować w je­
go miejsce kogoś innego.

K oncesya. — Obwałowanie W isły  
i W isłoki.

Zgodnie z propozycyą Wydziału krajowego 
(sprawozdawca p. W e r e s z c zy ń s ki) uchwalono 
gminie Korczynie zezwolić na pobór opłaty gminnej 
od napojów spirytusowych, piwa i miodu.

P. Goraysk i  przedłożył — stosownie do 
wczorajszej uchwały Izby, ustne sprawozdanie komi- 
syi gosp. kraj. z projektem ustawy o uzupełnieniu 
obwałowania Wisły i Wisłoki.

Projekt ten uchwalono en bloc.
W niosek propinacyjny p. Szczepanowskiego.

P, Sk a ł kows ki  przedłożył sprawozdanie ko- 
misyi propinacyjnej o wniosku p, Szczepan ow­
skiego.

Uchwalono bez rozprawy, co następuje:
Wniosek posła Szczepanowskiego postawiony 

30 grudnia z. r. o przeniesieniu prawa propinacyi 
na fundusz krajowy przekazuje Sejm Wydziałowi 
krajowemu z poleceniem, aby wziął pod dokładną 
rozwagę potrzebę uzyskania dla funduszu krajowego 
dochodów z  wyszynku napojów propinacyjnych, 
względnie z konsumcyi tych napojów, niemniej też, 
aby przeprowadził z rządem stosowne rokowania, a 
następnie przedłożył Sejmowi sprawozdanie i odpo­
wiednie wnioski.

Odroczenie posiedzenia.
Z porządku dziennego miało nastąpić sprawo­

zdanie komisji administracyjnej o wniosku p. Wa- 
chnianina w sprawie uregulowania stosunków języ­
kowych w urzędach państwowych. — Ponieważ je­
dnak liczne grono posłów oświadczyło, że chce je­
szcze w tej sprawie porozumieć się — przeto mar­
szałek hr. Badeni o godz. 11% o d r o c z y ł  po­
s i e d z e n i e  do godz.  2-giej popoł.

Równocześnie zwołane zostało sejmowe Koło 
poselskie, które bezzwłocznie po przerwaniu posie­
dzenia Sejmu rozpoczęło w sali sejmowej swe obrady 
poufne.

Wiedeń, 22 lutego. W politycznych kołach 
utrzymują się wieści, że Gautsch przedstawił cesa­
rzowi w Budapeszcie treść nowych rozporządzeń ję­
zykowych. Cesarz zgodził się na nie. Publikacya na­
stąpi po ̂ zamknięciu czeskiego Sejmu.

W iedeń, 22 lutego. Beichswehr donosi, że 
stronnictwo chrzescijańsko-socyalne wniesie zaraz po 
zebraniu się Rady państwa projekt do ustawy języ­
kowej. Według tego projektu, ma być język niemie­
cki Językiem urzędowym w służbie wewnętrznej 
w niemieckich prowincyach, a w krajach o ludności 
mieszanej byłby językiem urzędowym język większo­
ści. Nawet jednak i w mieszanych krajach koronnych 
możnaby podania wnosić po niemiecku i w tymże 
języku odbywać rozprawy. Stanowisko wyjątkowe 
otrzymałyby jedynie Trydent i Dalmaeya; w Galicyi 
pozostałby stan dotychczasowy.

W iedeń, 22 lutego. Deut. Volksb. oświadcza, 
że istnieją tylko dwa możliwe sposoby wybrnięcia 
z przesilenia: znieść rozporządzenia językowe, lub 
zawiesić konstytucyę. W pierwszym wypadku padłby 
ofiarą Gautsch, którego stanowisko i tak już jest 
niemożliwem.

W iedeń, 22 lutego, "Deut. Volksb. donosi, że 
wczoraj odbyła się u Gautscha konfereneya z cze­
skimi posłami z Moraw, Stranskym, Kondelą, Pere-

kiem, Tucekiem i Schelenym. Gautsch kładł nacisk 
na konieczność zawarcia ugody z Węgrami. Posłowie 
nie dali żadnych przyrzeczeń.

W iedeń, 22 lutego. Deut. Volksb. zamieszcza 
pismo dr. Pattaia z zaprzeczeniem pogłoski o jego 
audyencyi u Gautscha.

W iedeń, 22 lutego. Lekarze czuwający nad 
zdrowiem księżnej Klementyny Koburskiej, oświad­
czają w biuletynie wieczornym, że siły pacjentki nie 
zmniejszyły się, a stan ogólny niezmieniony.

Praga 22. lutego. Między Młodoczechami 
a Lobkowicem doszło porozumienie w tym duchu, 
że naprzód odbędą się narady nad budżetem, potem 
nad adresem, a w końcu nad uwolnieniem podatków 
osobisto-dochodowych od dodatków krajowych. W ten 
sposób ma się zapobiedz przedwczesnemu zamknię­
ciu Smmu.

< Praga, 22 lutego. Sejm uchwalił wnioski ko- 
misyi, dotyczące utworzenia nowego okręgu sądo­
wego dla gmin okolicy Weckelsdorf i przyjął spra­
wozdanie odnoszące się do wydania prawa o przy- 
musowem należeniu do stowarzyszeń rolniczych. Nie­
mieccy posłowie oświadczyli się przeciwko tej insty- 
tucyi, która przyczyni się do majoryzowania nie­
mieckich rolników a zniesie dotychczasową odrębność 
sekcji niemieckiej i czeskiej w krajowej radzie rol­
niczej.

Praga, 22 lutego. Sejm postanowił polecić 
rządowi do uwzględnienia petycye gmin m iejskieb 
Soor i Litomyśl, domagających się sądów okręgo­
wych. Poseł Ir o interpelował w sprawie reskryptu 
wydanego rzekomo do urzędów krajowych, w któ­
rych to reskryptach poleca się urzędnikom, aby nie 
przyłączali się do antysemickich stowarzyszeń.

Lubiana, 22 lutego. (Sejm). Poseł Hribar i 
towarzysze stawili wniosek, wzywający rząd, aby po­
czynił środki celem zaspokojenia następujących po­
stulatów: Należy zaopiekować się prawami ludności 
kroackiej, zamieszkałej w Karyntyi, w Styryi, w Krai­
nie i naPodbrzeżu; należy bronić ich zwłaszcza tam, 
gdzie ludność kroacka znajduje się w mniejszości.

Poseł Kalan zaprotestował przeciwko temu, 
że zakazano chrześciańsko-socyalnemu zgromadzeniu 
robotników odegrać sztukę teatralną, niemiecki no­
szącą tytuł. Zakaz ten wywołał demonstracyę przed 
gmachem niemieckiego kasyna.

Na to oświadczył marszałek krajowy, że 
z oświadczeń Kalan’a wynika dowód, kto urządził 
ową demonstracyę — a odpowiadając na interpela* 
cyę posła Schwegla, oświadczył, że większość ludno­
ści potępia tę demonstracyę i że słoweńscy studenci 
nie brali udziału w tej demonstracyi. O źródle tych 
wybryków może marszałek powiedzieć coś dopiero 
po ukończeniu śledztwa, ale zapewnia, że przedsię­
wzięto wszelkie środki ostrożności celem uniemożli­
wienia podobnych zajść.

Budapeszt, 22 lutego. W szabolcsańskim ko­
mitacie żandarmi otoczyli dwie gminy, których lu­
dność uzbroiła się w rewolwerjr. W Alfoeld włościanie 
nie chcą podpisywać zwykłych kontraktów żniwiar- 
skich.

Budapeszt, 22 lutego. Admirał Spaun bawił 
tu w sprawie cofnięcia eskadry austro-węgierskiej 
z wód kreteńskich.

Briix, 22 lutego. Wczoraj popołudniu w miej­
scowości, gdzie znajdują się piaski ruchome, nastą­
piło usunięcie się ziemi, za głębokość 3-ch metrów 
i tyleż metrów w przecięciu. Widocznie powodem 
obsunięcia się są dalsze uszkodzenia już istniejącej 
próżni podziemnej. Charakter tych uszkodzeń zre­
sztą nie jest wyjaśniony. Stan wody w kopalni po­
zostaje bez żadnej zmiany.

Berlin 22. lutego. Wczoraj opowiadali w par­
lamencie konserwatywni posłowie, że były attachó 
wojskowy w Paryżu pułkownik Schwarzkoppen pod 
słowem honoru zapewnił cesarza, iż nigdy nie miał 
żadnych stosunków z Dreyfusem.

B ruksela, 22 lutego. Independence ogłasza 
rewelacye w sprawie procesu Zoli. Podobno Meline 
i Billot nie chcieli zgodzić się na sądowe ściganie 
Zoli i zamierzali przeprowadzić rewizyę procesu 
Dreyfusa po wyborach do parlamentu. Boisdefre wy­
musił jednak postawienie Zoli w stan oskarżenia 
pod groźbą dymisyi całego sztabu generalnego. Tak­
że i przed sądem groził Boisdeffre dymisyą bez 
wiedzy rządu. Ministrowie potępiali wystąpienie Bois- 
deffrae. Stanowisko jego jest zachwianem.

Madryd, 22 lutego. Sagasta wydał komunikat 
dla dzienników z oświadczeniem, że hiszpańscy nur­
kowie jako przyczynę katastrofy na „Maine“ podają 
przypadek.

Pancernik „Viscaya“ opuszcza przystań w New- 
Yorku.

6 d administracyi.
Zwracamy uwagę prenumeratorów, że 

prenumeratę rozpocząć można każdego dnia,
ma się ona jednak kończyć z ostatnim dniem 
miesiąca. Prenumeraty od- 10-go do 10-go, 
lub od 15-go do 15-go itp. przyjmować nie 
możemy.
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Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 22 b. m.

Z targu pieniężnego.

130,25. Usposobienie spokojne;
Kurs lwowski: 

Lwów, 22. lutego.
płacą:

Za 100 rubli sr. . . . . . 127‘—
Za 100 marek....................... , 58*50
20-frankówka........................  9*50

żądają:
128*10
58*80
9*62

W ie d e ń . Alpejskie Towarzystwo górnicze 150.— 
Węgierskie akcye kredytowe 380* —. Akcye anglo-sustry 
ackie 161*50. Akcye banku Union 300*—. Akcye kolei południo­
wej 7975. Losy tureckie 57*80. Akcye kolei państwowej 336*62. 
Akcye kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 300*—. 4-procentowe 
galicyjskie obligacye propinacyjne z 1889 r. 97*85. Akcye tyto­
niowe 130*—. Węgierskie obligacye indemnizacyjne 97*85. 
Akcye kolei Ebental 261*75. Akcye banku dla krajów koronnych 
216-50. 4-procentowa węgierska renta złota 121*95. Akcye 
banku związkowego 264*—. Węgierska renta papierowa 99*45. 
Kredytowe ziemskie 456*— Kredyty 363-25. Rimamurania 245*—. 
Rubel papierowy 1*27-75. Usposobienie silne.

B erlin . Kredyty 228*—, Staatsbahny 143'50, Lombardy 
35-10, Austr. złota renta 104*10, Austr. srebrna renta —’—, Węg. 
złota renta — , Disconto Comandit 201*80, Laura 182*—, Bo- 
chumer 196 25* Harpener 175*25, Kolej Ostpreussen 93*50, Kolej 
Mittelmeer 96*—, Kolej Meridional 134*50, Kolej Henry 114:60. 
Renta włoska 94*50, Południowa 34*60, Mławka 85*10, Turki 
112*80, Rosyjskie banknoty 216*50.

W iedeń, 22 lutego. Czysty zysk instytucyi 
Greditanstalt w r. 1897 wynosi 4,936.000 zł. pod­
czas gdy w roku poprzednim suma ta wynosiła 
5,224.000. Rada nadzorcza proponuje 17 zł. dywi­
dendy, przekazanie 250.000 zł. do nadzwyczajnego 
funduszu rezerwowego; udzielenie tantyemy w wy­
sokości 275.000 zł., a przekazanie reszty na rachu­
nek tegoroczny.

Niewypłacalność. Wiedeńskie Stowarzyszenie 
wierzycieli ogłosiło niewypłacalność firmy handlowej 
S. L. Schrenzl w Krakowie i Pinkasa Feuera w Ka­
mionce Strumiłowej.

Towarzystwo eksportowe ma być założone 
w Wiedniu. Od znanego Export- Verein tem się ono 
różni, iż będzie finansowem i handłowem przedsię­
biorstwem, które ma na swój zysk i stratę prowa­
dzić handel eksportowy, nie poprzestając na samem 
tylko popieraniu eksportu. Pomysł do założenia 
tej instytucyi wyszedł od „centralnego związku prze- 
mysłowców44.

Vereinskommission — znana komisya mi­
ni stery alna dla przeszkadzania zakładaniu spółek 
akcyjnych— jest obecnie przedmiotem bardzo silnych 
ataków. Koła przemysłowe i finansowe domagają się 
wprost jej z n i e s i e n i a, I to rzeczywiście ̂ byłby 
jedynie radykalny środek. Wiedeński tygodnik eko­
nomiczny Dorna (Volhswirthschaftliche Woehenschrift) 
— pisze w tym przedmiocie: „Zdaje się, że dzia­
łalność w tym kierunku rozwinięta ostatnimi. czasy 
przez ,dolno-austryackie Towarzystwo . przemysłowe 
(Gewerbe-Verein) i przez klub przemysłowy — uczy­
niła wrażenie w miejscach rozstrzygających. Mirnoto 
rząd jeszcze zawsze waha się ze zniesieniem tej in­
stytucyi, która powszechnie tak jest nielubiana i 
z wprowadzeniem Austryi w grono tych państw, 
które posiadają nowoczesnym duchem owianą akcyjną

ustawę. Na razie chce rząd próbować działania po­
łowicznymi środkami administracyjnymi ułatwieniami 
I ulepszeniami, zanim się zdecyduje, złe wyrwać 
z korzeniem. Prawda — że dla nowej ustawy akcyj­
nej brak na razie warunku niezbędnego: funkcyonu- 
jącej maszyny ustawodawczej£t.

W sprawie tej, zgromadzenie delegatów wiel­
kich stowarzyszeń handlowych i przemysłowych po­
wzięło następujące uchwały, których referentem był 
dr. Fryderyk Kolischer (nawiasem mówiąc, lwowia­
nin): 1) należy w podaniach do ministerstwa handlu 
i sprawiedliwości i w petycyach do Bady państwa 
domagać się z n i e s i e n i a  s ys t emu koncesyj ­
nego z równoczesnem uregulowaniem spraw spółek 
akcyjnych w sposób  ̂ analogiczny do nowoczesnego 
ustawodawstwa akcyjnego innych państw, a zwłaszcza 
Niemiec — 2) domagać się na razie ułatwień przy 
koncesyonowaniu akcyjnych spółek—*3) prosić rządu, 
aby przy układaniu projektu nowej ustawy akcyjnej 
zasięgnął opinii interesowanych korporacyj i stowa­
rzyszeń.

K onferencya cukrowa. Z Brukseli dono­
szą: Koferencya międzynarodowa w sprawie znie­
sienia premij wywozowych od cukru, na którą rząd 
belgijski dał już dość dawno zezwolenie, znów zo­
stała odroczona. Odbędzie się dopiero w kwietniu 
lub maju.

Monopol spirytusowy w Szwajcaryi przy­
niósł w roku ubiegłym najwyższy czysty dochód 
z całego dotychczasowego okresu, t. j. 6,975.000 
franków.

„Trust“ papierowy uformował się w Ame­
ryce pod firmą „International Caper Co“. Kartel ten 
obejmuje 16 największych fabryk amerykańskich, 
wyrabiających papier do gazet. Kapitał „Trustu44 
wynosi 45 milionów doi., a fabryki skartelowane są 
w stanie wyrobić 1453 ton papieru dziennie. Stowa­
rzyszenie ma siedzibę prawną w m. Corinth, w stanie 
New York.

Uwolnienie od stempla. Rosyjskie mini­
sterstwo wojny, jak donosi Naród, projektuje uwol­
nienie od marek stemplowych tych dostaw dla inten- 
dentury, których się podejmują sami rolnicy.

H o t e l  „ Im p e r ia l “
ul. Trzeciego Maja 1. 3. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
Przyjechali dnia 20 lutego.
W. hr. Michałowski, Kraków. — M. hr. Rzysz- 

czewska, Wołyń. — O. Loebenstein i W. Łazebnik, 
Wiedeń. — Dr. W. Piliński, Rzeszów. — W. Fischer, 
Żurawica. — J. Fischer, Uherce. — H. Skrzyńska, 
Żurawńa. — L. CżyAaki, Jarosław. — Dr. W, Sieradzki, 
Kraków. — G. Craig, Ropienka, — M. Krzyżanowski, 
Kijów. ■

Hotel francuski.
LWów, pl. Mafyacki.

W nowym zarządzie,' zupełnie odnowiony.
(P. C. Proksch.) :

Przyjechali dnia .20, lutego.
S. Skalski z Podwójec. — Eug.. Skalski z Kupia- 

tycz. — A. Promińscy z Tarnopola. — S. Promiński 
ze Stanisławowa. — E. Reichel z Offenbach. — G. Sie- 
klucki z Koszyłowic. — P. Seligman z Nowosiółki.— 
P. Krasnopolski z Łatycz. — Z. Doktor z Wiednia. —
B. Kruszewski z Krosna.

Jako pewną lokacyę kapitałów
p o l e c a m y

4% Obligacye Propinacyjne,
4% Pożyczkę krajową,
4% Pożyczkę miasta Lwowa,
5% i 472% Oblig. kom. Banku kraj. 

Obligacye te kupujemy I sprzedajemy najkorzystniej.

S O K A L i LILIEN
Bom  b an ko wy  i K a n t o r  wymiany.

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą.

M i  J o  u 3 i S z
D om  bankow y i  kan tor w ym iany  

Lwów, ni. Jagiellońska 3. 
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety 

po cenach nąjkorzystniejszychu 
P R O M E S Y

do ciągnienia 1-go m arca 1898 r.
na

wiedeńskie lo sy  komunalne
po 4 złr. 50 ct. w. a. wraz ze stemplem.

G łów na w ygran a  4 0 0 .0 0 0  k oron .
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2 

dni przed ciągnieniem zlecenia nie mogłyby być wy* 
konane skutkiem wyczerpania zapasu.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o do­
łączenie 20 ct, na portoryum.

Na losy zakupione w tym kantorze padły wygrane w kwi­
tach 5 0 .0 0 0  zt. i 5 .000  zt. Ł

N A D E SŁ A N E .
—11 1      ■    »r*
Po kilkunastoletniej praktyce i po odbyciu specyalnych studyóW 

w  B erlin ie , Monachium i t, d. osiadł
Wszech nauk 7 \ r  Q  1 /  r r \ ł m7

lekarskich U l -  D -  f t l B l Z
we Lwowie i ordynuje od 9—10 przedpoł. i od 3 do 

5 popoł. przy ul. Sobieskiego 1. 9.
D la  u b o g i c h  bezpłatnie. 

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Józef Zakrzewski
mieszka ulica Słowackiego 1. 5. — Ordynuje od 

3—5 popołudniu. ;

Z filozofii życiowej.
Do n a j s z c z ę ś l i w s z y c h  z a l i c z a j ą  się ci, którzy prze­

konawszy się, że od szczęścia, tej zwodniczej mary, 
nic żądać nie można — żyją nadzieją, że z pokre- 
wnemi im duszami, złączą się w życiu pozagrobowem. 
Kobieta jest często zagadką d l a  tego że świat, ży­
cia duszy, nigdy nie zrozumie.

Człowiecze! patrz bystro w serc ludzkich kry­
jówki, zanim się zbliżysz ty z niemi. Bo wiele fałszu 
i brudu wśród ludzi, wierząc im doznasz zawodu, & za­
wód serce ci zrani, ostudzi, bo z wiarożerczych oń rodu. 

Sztuka żyje nie tylko pochwałą, lecz i pieniądziąi 
znawców.

Odpowiedzialny redaktor :
Stanisław Rossowski.

Kurs g iełdy  wiedeńskiej.
Dnia 21. lutego 1898 r.

Ogólny diner państwa.
płacą żądają

Renta papierowa maj-listopad . • 102.45 102.65
lu ty - s le r p ie ń '...................................... 102.60 102.80

Renta srebrna styczeń-lipiec]. . . 102.50 102.70
kwiecień-paździemik . . . 102.45 102.65

Losy z roku 1854 po 250 zł. rak. 4% 162.50 163.50
,  1860 po 500 zł. wa. 5°/o . 143.75 144.75
„ 1860 po 100 zł. 50/0 . .  161.25 162.25
„ 1864 po 100 zł.. . .  190.75 191.75

Ring państwa Krajów w Radzie państwa 
reprezentowanych,

122.60 12-2.80 
102.85 103.05 

93.50 93.70

1 złota wol. od pod. 4°/o za 100 zł. 
i wol. od pod. 4°/o za 200 kor. . 
k inwest. austr. 3Ysn/o za 200 kor.

Obligacye kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4% 
Kol. Cesarz. Elżbiety w zlocie wolne od

podatku za 100 zł. 4°/o . . .
Kol. Cesarza Franciszka Jozefa za 100 zł.

  ....
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne

od podatku za 200 kor. 4°/o . •
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. rok. 

(ostempl. akcye) 5°/o • • •

99.85

121.10

128.45

100.10

213,40

100.85

122.10

129.45

101.10

214.40

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).
113.50 114.50 
1 3 3 .-  —

Kol. Afc. Albrechta za 300 zł. 5°/u 
.A  b a lo c ie  za 200 zł. 5°/o

. trokw ihsk ie  lokal, za 200 kor. 4°/q  .

X0l 40/5l * 'Łmdwiki *a 200, ‘lOO zł.

Kol"2o7kô °iS;?m:;3assV®3 *r- i8 9 4  *a a

99,25 100,25 

99.90 101.90 

100.— 101.—

OYng państwa krajów korony węgierskiej.

121.90 122.10Węg. złota renta za 100 zł. ^  .
# „ ,  w wal. kor. za 200
,  ker. - l ° / o ......................................
,  obi. prop. za 100 zł. 4Vs°/« .

99.50 99.70 
101. . 101.75

a obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4°/o 140.25 140.75
a poż. premiowa za 100 zł. • • 157.50 158. -
a a  .*  za 50 zł. • • • 156.— 157.—

inne publiczne pożyczKi.
Poż. k ra j. Bukowiny z  r .  1893 los. za

200 zł. kor. 40/0 . . . .  98.20 99.20
Bukow ińskie obi. propinacyjne los. za

100 zł. 5°/o . . . . .  103.25
Galie, poż. kraj. z  r. 1873 za 100 zł. 6°/o —
Galie. poż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4<J/o 97.70 98.70
Galie, oblig. propin. z roku 1889 za 100

zł. 40/o . . . . .  '. . 97.85 98.85
Pożyczka premiowa m. Wiednia z r. 1874 170.75 171-75
Pożyczka m iasta Lwowa z roku. 1896 za

100 zł. 4 0 / o .....................................  9 6 . -  96.50
Renta włoska za 100 kor. 40/9 . .
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 6°/o 111.50 112.50 
Pożyczka serb. prera. za 100 frank. 2°/o 36-50 87.25
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr. .  57.65 58.15

Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.).

Austr. zakł. kred. ziem. los. w 50 lat 40/0 98.90 99.90
„ n n obi. pr. z r .  1880 3°/o 118.60 119.60
” * " * • - » *  1889 S0/* 117.75 118.50

Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 50/0 . 1O5.— 105.50
n „ los 40/0 . 96.50

Gal. Akc. bank hip. 10°/o prem. los. 50/0 110.20 111.10
_ los. 50 lat 41/20/0 . 100.10 101.10

" " „ 60 lat za 200
koron 4°/o . * . 96-75 97-25

Gal. Tow. kred. ziem. i°,'o los. 56 at . 97. ... 97.90
„ n n 4°/o los. 41 lat , 97.30 98...,.
_ _ „ _ 4°/o stare . . 97.75 98.35

„ „ „ 4°/o za 200 kor. . 97.— 97.60
Banku krajowego dla Galicyi i Lodom.

4Va°/ó Ol1/? lat zwrotne . • • 101.20 102.10
Bauku krajowego oblig. komun. 2 em. 5°/o 102 25 103.—
Bankn krajowego oblig. komun. 3 em. 42

lat za 200 kor. 47ao/o . • . • 100.— —
Banku krajów, los. 57ł/a lat za 2 00  kor. 4°/o 98. — 99.—
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4°/o 97,75 - ......
Austr. węgiersk. banku 40l/» lat los. 4°/o 100.20 101.20

Obligacye z prawem pierwszeństwa
za 100 zł. nom.

Kol, Lwów*Czer.-Jaśsy z r. 1884 za 300
zł. 40/0 mniej 10°/o . . . .  93.60 94.60

Kolei Lwów*Czem. z r. 1884 za 300 zł. 4°/o 99.85 100.85
Gal. koli lok. wśchódn. za 100 żłi 40/0 . 99.50 100.—
Węg. gal. kolei em, 1870 za 200  zł. 5°/o 103.70 169.70

,  ,  ,  1878 za 2 0 0  zł. 50/0 108.70 109.70
* * * .  1S8? za 2ÓO zł. 40/0 98.80 99.80

Akcye banków (za sztukę).
Banku Anglo austr. 120 zł. • • • 161.40 162.40
Peszt, banku bandl. 500 zł. . • • 1408.— 1407. —
Zakł. kred. dla handlu i przem. p. ul.; . 861.50 862.—
Węg. banka kredyt. 200  zł. . . .  389,' “  381*“ *

' Dolno austr. tow. esk. 500  zł. • • . 7 6 0 .--  7|k>.—
Gal. banku hipot. 200  zł. .  . • 376.— 878.—

„ . „ dla handlu i przem. 200 zł. —'-r*- —
Banku dla kraj. koronnych 200 zł. „ 216.25 216.50

„ Austro-węg. 600  zł. . • ,  ■ 926. — 930.—
n Związk. (Cnionbank) 200 .  800.50 301.00

Czesk. bankn związk. 100 zł. „ .  134.75 134.90
Zivnostenska banka 100 zł. .   ̂ 132.— 182.50

Akcye przedsiębiorstw transportowych.
210. -  218.—Buków. koł. lok. (akc. pierw.) 200 z t . .

„ * „ (akc. zakł.) 200 zł .
Kolei półn.-ces. Ferd. 1000  zł. mk. .

„ Lwów-Czem.-Jassy. 200  zł. . .
„ wschodn.-galic.-lokaln. 200 , .
,  państwowych 200 zł. per ultl 
„ południowej 200 per ultimo . .
,  węgier. galicyj. I. 200 zł. .  .

Akcye przedsiębiorstw prżemystowych.
Galie, karpac. naft. towarz. 509 kor.
Austr. Tow. górnicze Alpine 100 zł. *
Prazkiego Tow. źelam . przem. 209 
Schodnica 500 k o r . . . .- .
Tureckie zarz. tytoniów. 500 fr. p6r. •
Trifail tow. kop. węgla 70 zł.

Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilića) 5 zł. , .
Zakł. kred. dla h. i p. po 100 zł. . ,
Clary 40 zł. mk. . •
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. mk. 4o/0 .
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. .. .
Losy m. Krakowa 20 zł. • .  .
Pożyczka m. Lubiany 20 zł.] • , • .
Ofen 40 zł. , . . • • ,
Paltfy 40 zł. mk. . . . ą t
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. .  t
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. • ,
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zł. • »
Satma 40 zł. m k.............................................
Pożyczka m. Salzburga 20 zł. * »
St. Genois 40 zł. mk. . . • •
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. .

,  m. Tryestu 100 zł. mk. j 4V*°/<» 
* m . 0 60 zł. 4°/oBT&lriatatn* 90 »' . . . .

3455 3 4 6 0 -
299.— 301.—
196.— 200.
336.75 837.25
79.25 80.25

212.50 218.75

irstowych,

148.75 149.25
708.— 710.—

,582.— 590.—
130.50 131.- -
1 7 3 .- 174.50

6.90 7.10
199.50 200.25

61.25 62.25
1 67 .- —

8 0 .— 31.—
26.50 27.50
22.75 23.75
65.50 66.50
6 4 . - 64.50
2 0 .— 20.50
10.20 11.—
27.— 28.—
8 0 . - 81.—
27.50 28.50
80.25 81.25

160*.— 164.—
73.— 76.—
58.50 59.50

W a l a  ty,
Dukat cesarski .  . . . .  5-63
Austr. węg. 8 guld. złota moneta .  • —
20-frankówka , . . . , ę 9*53
20-markówka . . „ ,  .  « 11*75
Rossyjski półimperyał . , . .  — ——
Niemieckie banknoty za 100 m arek ♦ 58.77Va 53.85
Włoskie banknoty za 100 lir  . .  , 45-25 45^35
Rublb (za 100 rs.) . . . . .  127*25 127.75

5-7.0

ii

Berlin, dnia 21. lutego
Pozn. listy  zastawne 4 proc. Serya 6—11 

* n ,  37s proc. . ,
3 proc. Serya A .. 

Pozn. listy rentowe 4 proc. . .  ,
„ „ „ 37a proc. .

Pozn. obiigacye prow. 373 proc. .  .
Pozn. pożyczka prowinc. 3 proc. .  *
Poznańska pożyczka m ie jsk a . •
Austryackie banknoty . . .  1
Austryacka renta srebrna .  • ,
Rosyjskie banknoty . . . .  
Rosyjskie 47a proc. listy zastawne , 
Listy zastawne Król. Polsk. 472 proc. ,

103.25

K
104.25 101.*- 
100.80
92.40

100.10
1 7 0 .-
102.30
216.65
105.75
109.00

W arszawa, dnia 21. lutego : £
Listy likwidac. Król. Polsk. duze .  ,

„ „ „ „  drobne
Ros. Poż. Prem. z roku 1864

• * » » 1866
Obi. pręm. Banku szlacbeckiego .
Listy zast. Tow. kred. ziemsk. duże

» •  » ■» drobne
„ „ m iasta Warszawy ser. VII.
» » » » 47» prPc*

Akcye dr. Zel. Warsz. Wied. . i

283->-
263-50
221.75 loy,—

101.75 
98.50

Petersburg, dnia 21. lutego.
Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 „ •  283.50

„ z r. 1866 . • 2 6 i.--
Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. polsk. • 99.—
- „ „ rosyjskie . . . • ■ 156.75

,  „ kijowskie • .  . ■ « t' 100.25
s „ w ileńskie .  .  .  • * 100.60
„ .  charkow skie . • .  • • 101.—
,  „ ebersońskie . . . • • —

Akcye Banku ziem. besarab.-tanryda. • » 6C>—
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1)

Niefortunny konkurent.
Z  a n g ie ls k ie g o .

— Jeżeli chcesz słuchać mojej rady — mówił 
Halkest, bawiąc się drewnianym nożykiem do rozci- 
uania papieru — to nie pójdziesz na bal do Ley- 
tonów.

7-  A to dlaczego? — zapytał jego towarzysz, 
podrażnionym głosem.

Mój kochany, poco pytasz, kiedy sam to 
bardzo dobrze. Czyś już zapomniał, jaki mia­

łem z tobą kłopot przy ostatniej podobnej zabawie? 
ro  trudno! Żenić się jeszcze nie możesz, a jesteś 
szalenie kochliwy, daj więc sobie z tern spokój 1

— Ale cóż to ma wspólnego z balem uLeyto- 
tiów? — pytał opryskliwie Falkland.

— Proszę cię, nie udawaj. Wiem przecież, że 
się durzysz w Kasi, a nawet gdyby i to nie było 
prawdą, w każdym razie powinieneś unikać domu, 
gdzie są cztery ładne panny bez posagu.

— Co ci znowu z Kasią strzeliło do głowy? 
Ani mi się śni w niej kochać. Chociaż swoją drogą 
ładna dziewczyna i śliczne ma oczy, prawda?

— Nie wiem. Z zasady nigdy żadnej kobiecie 
W. oczy nie zaglądam. Uważam to zarówno za brak 
delikatności, jak i za głupotę. Zresztą, mniejsza o jej 
oczy. Jeżeli już koniecznie chcesz być na tym balu, 
to staraj się przynajmniej zapomnieć o jej oczach, 
bo inaczej jak dwa a dwa cztery, palniesz znowu 
jffie  głupstwo.

! A wiesz, tego już za dużo! Cóż to, masz
mnie za studenta, że mi takie dajesz nauki ? Już mi 
nawet spojrzeć na żadną nie wolno ? — wolał Falk­
land urażony.

— Co też ty mówisz! — uspokajał Halkest,— 
chciałem tylko zwrócić twoją uwagę, że jesteś za­
nadto wrażliwy na ładne twarzyczki, że panna Kasia 
gdy chce, umie się podobać i że ja, będąc na two- 
jem miejscu, nie poszedłbym tam z pewnością.

— Ale sam pójdziesz? — wtrącił Falkland.
— Być może, że wpadnę na chwilkę zobaczyć, 

jak się bawią.
— No to i ja  wpadnę z tobą.
— Hultaj! chce mi sprzątnąć pannę z przed 

nosa i myśli, źe się na tem nie poznam — myślał 
Falkland, gdy wyszedłszy od Halkesta, szybko zbie­
gał po schodach.

Bal Leytonów wypadł świetnie. Balony były 
przepełnione a gorąco nie do wytrzymania. Oboje 
państwo Leytonowie dołożyli wszelkich starań, by 
wszystko odbyło się jak  najlepiej. Nie żałowano ani 
trudów, ani pieniędzy, przygotowano wystawne przy­
jęcie, a wszystkie panny Leytonówny wyglądały za­
chwycająco.

A było ich cztery. Kasia, bogdanka Falklanda 
i właścicielka owych ślicznych oczu, była druga 
z rzędu. A oczy jej były rzeczywiście prześliczne: 
czarne, mdlejące, a ogniste jak noc podzwrotnikowa.

Najstarsza, Hela, nie miała wprawdzie takich 
oczu, ale zato nadzwyczaj kształtny nosek, tak ide­
alnie zarysowany, że w nim samym można się było 
zakochać.

Jadwisia, a raczej Wisia, jak ją  w rodzinie 
nazywano, nie miała ani takiego noska, ani takich 
oczu, jak  jej siostry, ale zato miało z nich wszyst­
kich najładniejsze usta. Były to małe, różane uste­
czka, jakby do pocałunków stworzone, naprzemian 
to nadąsane, to znowu rozchylone w czarodziejskim 
uśmiechu.

Ostatnia była Lila. Było to dziewczę wysokie, 
blade, o jasno błękitnych oczach i ostro zakończonej 
brodzie, z twarzyczką, w której się malował dziwny 
wyraz stanowczości.

Oczy Kasi wydawały się dzisiaj jeszcze wię­
ksze i ciemniejsze, niż zwykle. Falkland przez 
pierwsze pół godziny opierał się mężnie jej urokowi, 
udawał, że nie widzi jej spojrzeń, pełnych wyrzutu 
i czuł się bardzo nieszczęśliwy. Tymczasem podczas 
lansiera, do którego nie należał, siedząc w kącie, 
spotkał jej wzrok przypadkiem i w tejże chwili uczuł 
się zwyciężonym.

W godzinę później było już po wszystkiem. 
Wyborny szampan, cienista aleja, w której wiatr po­
gasił chińskie latarnie, uścisk drobnej rączki... i za­
płoniona Kasia przyrzekła zostać panią Falklandową.

Jednak, gdy nowo zaciężny narzeczony ochło­
nął nieco z pierwszego wzruszenia i zdał sobie 
sprawę z sytuacyi, popadł w rozpacz. Zaczął szukać 
Halkesta, do którego zwykle udawał się w kłopocie, 
a znalazłszy, zabrał go ze sobą do odosobnionego 
pokoju, zamknął drzwi starannie i stanął przed przy­
jacielem z bladą twarzą i w pozie tragicznej.

— A co? Nie mówiłem? Czarne oczka cię zgu­
biły —- rzekł spokojnie Halkest, wysłuchawszy całej 
historyi. Przepowiedziałem ci, że tak będzie.

(C. cl. n.>:

Posłuchania.
Od godz. U . d0 1. popoł. we ś r o d y  i n i e d z i e l ę  

a namiestnika. — Od godz. 11. do l .  popołudniu we ś r o d y  
* n i e d z i e l ę  n prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow­
ej .lego — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n i e
0 dyrektora poczt l telegrafów Seferowicza. — Od godz. 
11. do 12. przedpoł. c o d z i e n n i e  u dyrektora kolei pań­
stw ow ych.— Od godz. 12. do 1, popoł. c o d z i e n n i e  
■ wyjątkiem w t o r k n  i n i e d z i e l i  w prezydyum wyż­
szego sądu krajow ego; w n i e d z i e l ę  wyjątkowo dla 
urzędników z prowtncyi za poprzedniem zgłoszeniem się. 
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłuchanie u mar­
szałka z wyjątkiem w t o r k ó w  i. p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o ń d o l y :  Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluhy wiekopomne). 
Kościół 0 0 . Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół 00 . Bernardynów (szczątki zwłok 
bł. Jana z Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk
1 posągiem świętego wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta °d Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
zo starszych w mieście. — Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) i inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie 
krzyża, z rotundą we środku, je st jedną z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew wołoska czyli stauropigialna, wnętrze w stylu 
byżantyńskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ul. Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
»w. Krzysztofa. — N. b. W szystkie kościoły, otwarte tylko
ano. •

Znakom itsze gm achy w mieńcie: Gmach sej­
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Unia" Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej Gmach Politechniki, nowy Gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Gimn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — W arte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego", co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracji. p

Ogrody  i p a rk i : Park na Wysokim Zamku z kop­
cem „Unii Lubelskiej", usypanym na pamiątkę 300-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środku m iasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubematorskie przed Namiestnictwem,

W ystawy i  muzea.
— Nieustająca wystawa wyrobtfw przem y, 

sin k ra jow ego  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesladeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie' 10 ct.

— Nieustająca wystawa zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
1. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— Muzeum przem ysłowe m iejsk ie otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Zak ład  narodowy im. Ossolińskich. Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich

otwarty nadto we wtorki i ątki także od godziny 3. do 
5 popoł.

— Muzeum im ienia Dzieduszycklcb we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

Tary fa  fiakrów  i dorożek : Kurs deienny zwykły, 
dorożka 2 konna 80 et. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej. _______________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o36m . 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 października 1897.
H o L w o w a  przychodzą:

Z K r a k o w a  posp. 5*10 rano , osob. 9*10 rano , posp. 
1*30 w poł., osobowy 6-55 wiecz., posp. 8-45 wiecz., osob.
9-30 wieczór.

Z P o d w o ł o c z y s k  (na Podzamcze) osob. 8-04 w no­
cy, posp. 2-15 w południe, osobowy 5'35 popoł., pospie­
szny 9*43 wieczór.

Z C z e r n i o w i e c  osob. 7'SO rano, posp. 1'50 w poł.,
, osobowy 5*45 popoł., osobowy 9-10 wieczór, posp. 9-50 

wieczór.

Ze S t r y j a  osob. 8-05 rano, osob. 1'40 w poł. osob, 
10-20 w nocy, osob. 12-10 w nocy.

Z B e ł ż c a  i S o k a l a  osobowy. 8-25 rano, osob. 5-25 
popołudniu.

Z T a r n o p o l a  i B r o d ó w  (na Podzamcze) osobowy
7-52 rano.

Z J a r o s ł a w i a  osob. 10-35 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7-50 rano, osobowy 1-15 w poł.
Z e  Lwowa odchodzą:

Do K r a k o w a  osob. 4-40 rano, posp. 8-40 rano, osob.
8-55 rano, posp. 2-50 w południe, osob. 6-45 popoł., posp, 
10-50 wieczór.

Do P o d w o ł o c z y s k  (z Podzamcza) posp. 6-15 rano. 
osob. 10-27 rano, posp. 2-08 popoł., osob. 11-27 wieczór.

Do C z e r n i o w i e c  posp. 6-10 rano, osob. 6-45 rano, 
osobowy 10-45 przed południem, posp. 2-40 popoł., osob.
10-30 wieczór.

Do S t r y j a  osob. 5-20 rano, osob. 9-20 przed poł.. 
osob. 7-30 wieczór.

Do B e ł ż c a  i S o k a l a  osob. 9-25 przed poł., osob. 
7-05 wieczór.

Do T a r n o p o l a  i B r o d ó w  (z P o d z a m c z a )  osob. 
7-47 wieczór.

Do J a r o s ł a w i a  osob. 4-40 popoł.
Do J a n o w a  osob. 8-50 rano, osob. 7-48 wieczór.

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się można kroju fancuskiego 

pod gwarancyą w szkole kroju E ugenji W eckerów nej. 
Lwów, ulica Chorążczyzny 1. 5 .II piętro drzwi 19. Po umiar­
kowanej cenie na każdą miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki i t. d. Przyjmuje się do skrojenia 
całe suknie a na żądanie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancyą najściślejszej dokładności. Zamówienia na pro- 
wincyę uskutecznia się odwrotną pocztą.__________ ________

!!! N A  PO ST !!!
Śledzie bałty ck ie  . . . . .  sztuka 12 ct.

,, z a w i j a n e ......................... ... 8 „
„ m a r y n o w a n e ............... 10 *

w  a u s p i k n .................. * 8 ,
n kranter ...........................* 1 2  »
99 p o c z to w e ......................... ... 12 „
,, holenderskie . . . . » 8 „
99 s z k o c k i e .......................* 6 *

B iek lin g i d n i e   „ 6 „
Sproty wędzone i  marynowane * 1  *
biedzie wędzone olbrzymie . . „ 18 „
Śledzie łososiow e do pieczenia * 18 „
Minogi d n i e    * 18 „
M oskaliki d o b r e  „ 3 „
Marynata z Łososia, W ęgorza, Pstrąga  
Sandacza i  Szczupaka. — Sardynki w oliwio 
puszka 20, 30 i 40 ct. Pstrąg, Tuńczyk i Łosoś 
w oliwie — Filety z delik. śledzi sztuka 8 ct. — 

Kawior Astrachański 1 dk. od 12 ct. 
Najnowsze sery w  30-tu  gatunkach. 

Bryndza łagodna liptawska V-2 kilo 24 ct. — Owoce 
suszone z Kalifornii na kompoty V-2 kilo 50 et 
Jarzynki wyborne 1 dk. 2 ct. — Przepyszny miód 
deserowy 1 słoik 25 ct. — Miód do picia 1 litr 72 ct. 
Ogórki znajmskio sztuka 2 et. — Wyroby jarzynowe 

Knora (ceny oryginalne) — poleca
Handel St. Wojciechowskiego następców

Z. Zad u ro w icza  i Sp.
Lwów ni. Akademicka 6. 573

O bw ieszczen ie .
Wydział Rady powiatowej w Lisku potrzebuje dla 

ludności dotkniętej r. z. klęskami elementarnemi z do­
stawą do 1-go kwietnia r. b. do stacyi kolejowej Lisko- 
ŁukaWłca i Ustrzyki dolne, do każdej stacyi po lVa wa­
gonu owsa, i y 2 wagonu żyta, po 1-ym wragonie jęczmie­
ni* i po 1-ym wagooie bobiku; razem 10 wagonów.

Oterty na całą dostawę należy wnosić do Wydziału 
Rady powiatowej w Lisku, najdalej do 15-go marca r. b.

Oferty bez odou tędą uważane jako uieu-

Prezes:
L , R a m u łt. m. p.

poleca

PASY do MASZYN
skórzane, gumowe, lniane, napuszczane

Gurty do m aszyn konopne
W różnych grubościach i szerokościach

Gurty konopne
do wybijania wózków, Spinki i nity do pasów. 
Rzemyki surowcowe do zszywania i wiązania pasów.

Klucze do spinek
Śróbki do kubków przy elewatorach itp„ itp.

O L I W Y
d . ©  a a n . s t s z ; 3 m .

poleca

A lo jzy  Hubner
Łwńw, R y n ek  1. 38.

Prosim y naszych czytelników
aby zamawiając lab kupując przedmioty reklamowane 
w dziale ogłoszeń, raczyli powoływać się na ..Słowo 
Polskie11, jako na źródło swoich infwmacyj. Takie po­
woływanie się wpływa na rozszerzenie naszych ogłoszeń.

™ p. © la  szukających pracy, 
,  4- w i e r s z o w e  ogłoszę* 

ula bezpłatnie.
Wdowa poszukuje posady do 
zarządu domu, mogłaby także 
udzielać konwerzacyi niemiec. 
Piekarska 4. a. na dole.
Na cytrę i fortepian po­
szukuje leltcyj panienka za 
m ie rn e m wynagrodzeniem. 
Wiadomość ulica Szeptyckich 
1. 41D., 1. p., drzwi nr. 6.
Młody człowiek umiejący jez. 
polski, ruski, ros. i menu. b ie ­
gły korektor poszukuje odpo­
wiedniego zajęcia. „B." 24, 
Lwów post.-reśt.
Dyetaryusz adwokacki po­
szukuje odpowiedniego zajęcia. 
Poste-restante M. S. Lwów.

Poszukuję posady magazy­
niera, nadzorcy, inkasienta przy 
fabryce na prowincyi. Wiacł. 
w „Słowie Polskiem“.
Przygotow uję do egzami­
nów prawno-historycznych, ró­
wnież udzielam naukę ekono­
mii społecznej. Wiadom. w Re- 
dakcyi „Słowa".
Przepisyw ania (w domu u 
siebie) podejmę się pod bardzo 
skromnymi warunkami. J. A. 1). 
Administrąeya „Słowa".
Wdowa po nauczycielu hm. 
obznajomiona w sztuce kulinar­
nej poszukuje posady. A. Z. 
poste-restante Lwów.

Bank rolniczy we Lwowie
poleca do siewu wiosennego

Oryginalny owies szwedzki wytrwały plenny, po złr. 24.—
Oryginalny owies probsztajski „ 22.—
Oryginalny owies „Kanarek“ szkocki |  24.—
Oryginalny jęczmień probsztajski „ 24.—

za 100 ld. netto loco Lwów.
Tylko wczesne zamówienia (do końca lutego) mogą być 

uzwzględnione. »27

B zierżawa zaraz do obję- 
cia od 1. kwietnia 1898. 

Konczaki nowe Tymona Cele­
styny Morawskich, poczta Ho- 
rożanka, stacya Halicz. Pola 
pięćset kilkadziesiąt morgów, 
młyn, karczma, budynki gospo­
darcze, oficyna mieszkanie 
dzierżawcy murowane, dobre. 
Bliższa wiadomość na miejscu.

K eszfę dywanów, kap, fira­
nek, meblowych materyi 

pozostałych po wysprzedaży 
w „Ariadnę" przy placu Ma- 
ryackim sprzedaje tylko do 
końca b. m. po cenach nieby­
wale niskich Ign. H rexsler. 
Część urządzenia wewnętrz­
nego do sprzedania. 48S

Praska elektrotechniczna komandytowa spółka 
4 /andourek i Sp. w Pradze

dla oświetlenia elektrycznego i przenoszenia siły. Specyalność: 
oświetlenie miast i wielkich zakładów.

Zastępstwo i biuro instalacyjne na Galicvę i Bukowinę

W IK T O R  K R A  X  O C H  W  BU
E L E K T R O T E C H N IK .

P a s a ż  H a u s m a n a  1. 3 .



s „SŁOWO POLSKIE" Nr. 46. z dnia 23 mtego 1898.

ORłENTALINA puder w płynie Balsam de Wecca
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, od- znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do za 

Świerża i konserwuje. Cena 1 złr. chowania wdzięków aż do późnej starości. Cena 4 zł.

JAN IHNATOWICZ
Lw ów: (sklepy własne) ul* Kopernika L 3., 
Halicka 1. 11. K raków : Sukiennice 1. 20., 
_______ C zerniow ce: Rynek 1. 2.

Z powodu wielkich zapasów, 
wysprzedaje najgustowniejsze 
robótki, jak: serwetki, laufery, 
millieux, poduszki, pantofle, 
kapki na wózki, dywaniki, orna* 
ty i wiele innych z 25 proc. 

opnstem

Jan Dziewoński
Magazyn Mazoów damsklcli. 

L w ó w ,  H alicka 6.

K. Gostyński et J. Ais.
P r z e d s i ę b i o r s w o  

; komisów i spedycyi 
t  Lwów, pl. Halicki i. 3.

| T R A N S P O R T A
£  mebli w wyścielanych 
o  wozach zamkniętych X  n ie w y m a g a ją c y c h  
X opakowania.
▼ Przeprowadzania w miejscu.
♦  Opakowania mebli, szkła i
♦  35 porcelany. (1
t S P E D T C Y A
♦ na kolej i z kolei 

dwa razy dziennie.

Telefon Nr. 537.

poleca się — znany 
del Władysława ADAMOWICZA
W  Brodach na pogra­
niczu rosyjskiem w cenie 
za złr. 1*20, 1*40, 2 50 i 
3-50 za funt. Cennik gratis.

100 Cetnarów
K A W Y

najszlachetniejszej jakości 
poleca handel

Karola Bałłabana
we Lwowie.

Łaskawe zlecenia z prowincyi 
wysełam odwrotną pocztą fran­

co, w woreczkach 43Aklg.

ZAKŁAD
DENTYSTYCZNO-TECHNICZNY 

B. B e r g e r ®
Lwów, Karola Ludwika 5
wykonuje sztuczne z ę b y  i 

szczęki trwale i tanio.

zniżyłem* cenę

Mydlą „Sanitas"
i sprzedaję to

znakomite mydło
sztukę po 2 0  ct., tuzin  

1 8 0 .

Wolf Czopp
skład farb, pokostów i 

materyałów.
^ ł f t k i e w s k ^ L J ł ^

M.icytacya dóbr Pere- 
. . * » Sy  Drugi termin w są- 
tzie obwodowym w Stanisła­
wowie 24 lutego 1898 o godzl
n  \  rłan0v  6 .7 6 3  z \.Dobra te będa sprzeddne na 
tym termmie za jakąkolwiek 
bądź cenę. Bliższych wiado­
mości udziela adwokat Dr. Pry- 
łeryk Kratter we Lwowie, ul. 
Szopena 1. 7. 535

Palcie tutki Niemojowskiepo
wszędzie do nabycia. I G

W incklera Syn Lwów 
Rynek 28. poleca: Ce­

raty na stoty, meble, powozy, 
obrusy ceratowe w gustownych 
deseniach, prześcieradła i pod- 
ściółki ceratowe.
M agazyn

nnazulrii'
Szweitzerówien 

poszukuje uzdolnionych 
panien w krawieczyźnie. 563
MJ” asy e r k ę
-MB. tarlce  7.

lub buchal-
terkę z kaucyą polecą 

Uniwersalne Biuro Lwów 
ul. Mickiewicza 5. 505
TKTaczynia hermatyczne do 

transportowania nabiału 
i wszelkie inne naczynia i przy­
pory dla gospodarstw mlecz­
nych poleca po cenach fabry­
cznych Piotr Crząstowski 
handel żelazny we Lwowie, 
plac kapitulny 1. (naprzeciw 
Katedry.) ______ ______ ___
BMiód sławny Spasowski stary 
ITM. nie korzenny zalecany 
przez lekarzy, jedyny w swych 
skutkach a w szczególności 
cierpiących na. rozdrażnienie 

i" bezsenność poleca

W ł. Bażant
Lwów, ul. Halicka i. 3.

F ortepian krótki, z fabryki 
Sehweihofera Salonstuck 

prawie nowy jest do nabycia 
350 złr. Łyczaków 4. w podwó- 
rzu na prawo.__________ 562

P osada agenta miejscowego 
i objazdowego dla chemi­

cznej fabryki atramentów i la­
ków do obsadzenia. Zgłoszenia 
Lwów Gródecka 45. 564
K oncert kompozytor­

ski. W sobotę dnia 5. 
marca b. r. odbędzie się w sali 
Klubu Pocztowego (Frohsin) 
Koncert wokalny pod osobi- 
stem kierownictwem kompozy­
tora i rodaka naszego Lwowia­
nina p. Izydora Felliga, 
współudział wezmą p. Isa- 
bella Raffay artystka opery 
i nauczycielka śpiewu z Wie­
dnia i p. Cz» Bliższe szcze- 
góły przez afisze. 566

0 30°!o taniej
obuwie i kalosze rosyj­
skie, tylko w przechodniej bra­
mie Andriolego, rynek 29. na­
prawa kaloszów na sposób 
amerykański, Z szacunkiem 
C. Schimel. 377
R ękawiczki pierze i czy­

ści najlepiej po 8 i 12 ct. 
H. Galantowski, plac Bernar-
dyński 1. 3.______________
Bratało gl osobliwości 

fotograficznych i rzadkich 
książek z !5© wielkimi! 
wzorami, za nadesłaniem 1 zł. 
20 ct. w markach wysyła opła- 
tnie Edgar Raymond, Tu- 
rin, Italie. 261

Agronom
z wyższem teoretycznem i pra- 
ktycznem wykształceniem po­
szukuje posady zarządcy. Po­
ręczenia ze strony wybitnych 
obywateli na żądanie. Adreso­
wać proszę: Zarząd dóbr Pa- 
wełcze, o. p. Stanisławów.
| | o  magazynu ubiorów dla 
JŁP panienek, chłopców i dzie­
ci Józefy KIEBEL we Lwo­
wie, ul. Halicka 1. 1 przyłą­
czona została osobna pracownia 
sukien damskich.

Ziółka piersiowe
Ora Wilhelma Seeburgera.

Wielce używany środek w cier­
pieniach piersiowych i gardła, 
usuwa kaszel, chrypkę, zafle- 
gmienia. W pakietach po 20 ct. 
przy odbiorze 15 pakietów 
przesyłka poczt, franco. Poleca 
apteka K. B. Wltoslaw- 
skiego w Kołomyi. 216

1' K wyrobu po-
w w leca, nowo otwarty 

„TAR SKLEP" Romfni- 
kowskiej Lwów ul. Czarne­
ckiego 1. 1. bardzo silne ko­
szule męskie po ctw. 70, 90, 
złr. 1.20, salonowe po ct. 95, 
złr. 1.40,1.90,2,40. Kalesony 
męskie do znudzenia trwałe 
po ct. 48, 65, 95, przeście­
radła na łóżka po ct. 84, zł. 
1.20, kołnierze, manszety, kra- 

szelki, skarpetki, chu-
-  Cenniki na zauftni©, 215

HERBATA
TW Ił nhrnn rzeczywiście chiń­

ska przez Rosyę 
sprowadzana o wy­
bornym smaku, 4 
wyśmienite gatun­
ki. -  Pakiet 125

gramów:

Nektar książę­
cy et. ■ 55 

Perła Chin ct. 75 
Bukiet królew­

ski zł,
Kwiat cesar­
ski zł. 1-25

Także wyborny RCM i wyśmienity 
K O N IA K  prawdziwy francuski w 3 
gatunkach.

Kazimierz Lewicki
Lwów — ul. Trybunalska.

H A N D E L
Płócien i bielizny

Jana Riedla
w ę Lwowię

po zł. 1.05,1.55, 2.—, 2.25 
i 3*—

Koszule z przodami oiko wymi 
i fałdzikami (zakładkami) 
do zł. 2-75 i 3*—

Koszule kolorowe, kretonowe 
i oxfertowe po zł. 2*50 
i 2-75.

Koszule nocne po zł. 1*55
i 1*90 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zł. 2*30, 
2*50 i 2*75.

Koszule dla chłopaków po 
zł 1*40 i 1*60.

Półkoszulki z kołnierzykami 
50 ct., bez kołnierzy 35 ct.
K A L E S O N Y

po ct. 90. zł. 1*05, 1*15, 
1*45, 1*65, 1*80.

Kołnierze tuzin po zł. 2*40 
i 2*80.

Mankiety tuzin po zł, 4*— 
i 4-80.

Chustki  płócienne tuzin. 
zł. 2-50.

Prawdziwe Saskie

M  .dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyborze.

Zamówienia z pzowincyi wy- 
konulą się najstaranniej.

n a  żą d a n ie  szczegóło­
w e cen n ik i. 52

„Bałłabanówka"
stara, prawdziwa żytnia wódka, 
bez cukru i bez anyżu, w hygie- 
nicznych skutkach wyrównywuje 

zupełnie koniak francuski
poleca 50

Karol Bałłaban
Lwów, ul. Halicka 23. 
Pocztą 2 butelki 5 kilogr. 

O R Z E C Z E N IE .
Na podstawie dochodzeń i ba­

dań chemicznych poświadczam 
niniejszem, iż wódka „Bałłaba- 
nówka“ jest wystałą i oczyszozoną 
ńytniówką, wolną od niedogonu 
(fuzlu) i tym podobnych przy­
mieszek. Wskutek tego orzekam, 
iż jest ona czystym, zdrowym I 
hygienicznym napojem gorącym 
i (spirytusowym), który na ustrój 
ludzki działa tak samo jak praw­
dziwy koniak.

Lwów, 10. marca 1891 r.

Br. Br. Radziszewski. m. p.
Prof. chemii na  Uniw. lwow.

Pyrolinę
jako najlepszy i najtańszy 
środek do oświetlenia bu-
dynków gospodar­
czych, gorzelń, mły­
nów, tartaków i t. p.
poleca i utrzymuje na skła­
dzie główny zastępca dla 

Galicyi i Bukowiny
ANTONI KOfLER

Lwów, Brajerowska 14.
Odsprzedającym stosowny rahat.

Na karnawał I
P a ll# P U  deserowe (po-. 
D U M  j  madki) nadzie­
wane różnymi smakami 
1/2 kl.......................... 1  złr.
Czekoladki"
pomadką, łikworem, gala­
retką,masą orzechową,kre­
mami itp. V2 kl. 1*20 ct.
Herbatniki tunków
zawsze tylko świeże, pół
k i l o .......................80 ct.
f lu in P O  kandyzowane, 
U W U b C  jak francuskie 
1/2  kl*. . . . 1*20 ct.

Karmelki ^ £
tunków. 1/2 kl. . 50 ct.

Miętowe p23££*
przez lekarzy jako skute­
czny środek przeciw chryp­
ce, i/a kl. . . . 80 ct. 
oraz wiele innych wyro­
bów cukrowych, pierwszej 
jakości, ogólnie przez mo­
ich odbiorców chwalone i 
jako najlepsze uznane, po­
leca znana już fabryka 

cukrów 11

Jana Hotlingera
Lwów, Teatralna 8.

Za opakowanie nic nie liczę.
l y y t r y y f W f f y yi  I % >*

Handel win i delikatesów
K A R O L A  B A Y E R A

plac M aryacki 1. 9
poleca restanracyę, prowadzoną we własnej 
administracyi pod zarządem dobrego kuchmistrza 
z Warszawy. — Z dniem 1-go marca dawane będą 
Courert po 85 ct., składające się z 4 dań, kawy 
i sera, tj. Consommó lub zupy, sztuka mięsa biała 
lub rumiana, pieczyste, drób lub zwierzyna, legu- 
mina, czarna kawa i ser. Przy tem dawane będą 
obiady a la carte. Menu „Couvert“ ogłoszone będzie 
codziennie w „Słowie Polskiem". — Restauracya 

otwarta będzie do 1-szej w nocy. 569

D la każdego domu. Tylko 9  złr.
Zdumiewająco roń o ty daje praktyczna 
ręczna maszyna „Tłie .Inwel". Szyje 
każdy materyał, czy gruby, czy cienki: 
najgrubsze sukno i najcieńszą webę zu­
pełnie tak, jak  wielka maszyna. Sporzą­
dzona z żelaza i stali, polerowana, z prze- 
kładanem kółkiem zębatym, igłami, oie- 
jarką, obrębiacaem i śrubociągiein. —
Waży 5 klg. Chód każdej maszyny jest 
wypróbowany. Cała maszyna ko­
sztuje z kompletnem urządzeniem 
wraz z g-warancyą, że szyje 
wszystkie m atcryały i przystą­
piłem pouczeniem tylko O atlr.

Cenniki darm o. 318

91. Rundbakin, Wicu, II., Taborstrasse 35.

Najlepsze stołowe oliwy!
Pierwszego francuskiego Towarz. prze­
mysłu olejnego Ł ’ O LIV E w Nicei i Mar­

sylii, dostarczamy:
Extra Vierge superieure po złr. 95.
rManquette „ „ 90
A ix najlepsza „ 80
Aix, delikatna słodka I „ 70
Alx • - IT ” 66za 100 kilo opłatnie wraz z cłem do wszystkich 

staeyi kolejowych austryackich. — Zapłała w 2—4 
miesiącach. — Zamówienia są wprost z Francyi za­
łatwiane, i zawsze tylko świeży towar, po 25 

i 50 kl. się wysyła. —
G en era ln e  zastęp stw o  L ’ O lire  m a  

P h ilip p  J .  G aiger, W ic u  I X  I.
Tam także są świeże trufle Perigood, Wysyłka 
wprost z Perigood w koszach po 2 i/a, 3 do 4 kilo.

Nakładem Księgarni H. Altenberga we Lwowie
wyszła inżyniera S. K o rn m a n a

Mapa Saticyi i
w skali 1: 75,000 wielkość

Mapa ta wykonana w kilkunastu kolorach zawiera wszelkie drogi rządowe, kra­
jowe, powiatowe i gminne, kolejowe już istniejące i projektowane, rzeki spłuwno

i żeglowe.
Podział na powiaty w  kolorach.

Cena .1 złr. 8© ct., z przesyłką 1*95, podklejona na płótnie 3*6©, z przesyłką 
3*8©, podklejona na płótnie z wałkami jako mapa ścienna złr. 3*3©.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

1891
v  y

M a t it e o w e  nasiona.

TŚŚfeW: ^ |l2 im ^ |p iW W S 7 e |< >  
połrcebu w n a M H jó u & s le tn k ,, 
ego. jak tylko w! _ ! wy stopił.1*
Odległość; Rzęaąmj,z odstępami 
żS.ctm,

SŁAWNE NASIONA
jarzyn i kwiatów

w pakietach zamkniętych, urzędownie 
strzeżonych, zaopatrzonych sądownie 

upoważnioną
marką ochronną „Niedźwiedź“

oddane są w komis wszystkim  w iększym  
handlom towarów m ieszanych w Austryi 

względnie Galicyi.
W każdej miejscowości znajduje się 

w skiepie, któremu sprzedaż nasion zo­
stała oddaną, szafka, zawierająca 80 ga­
tunków najbardziej używanych nasion. 
Jako świeże i prawdziwe nasiona 
Edmunda MIITH9ERA, Buda- 
pest, ul. Andrassego 1. 23 należy 
uważać tylko takie, które są w orygi­
nalnych pakietach zamkniętych, zaopa­
trzonych powyższą ma r ką  o c hr onną  
„Hiediwiedź" z roku 1898 i nazwi­
skiem Kauthnera. Przyjmuję zgłosze- 

na składy komisowe mych nasion
których takowych 
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ma
z miejscowości, w 
jeszcze nie ma.

Naśladownictwo zastrzeżone.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni * Słowa Polskiego* we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


